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Wiece żydowskie. Zdrada czy intryga? 

Znane oświadczenie pruskiego ministra W paryskich dziennikach ministeryalnego 
sprawiedliwości, że nie może powierzać nota- obozu pojawiło się doniesienie, że znany krzy- 
ryatów izraelitom, ponieważ im nie ufa chrze- kacz republikański Dóroulóde, skazany prze- 
ścijańska ludność, spotkało się, jak wiadomo, szłego lata na wygnanie z Francyi i odtąd 
z uznaniem junkierskiej większości sejmu pru- | mieszkający w Hiszpanii, przyznał się teraz w 
skiego. Żydzi rozwinęli tedy agitacyę w pra- | rozmowie z jakimś dziennikarzem, że w istocie 
sie i poczęli zwoływać wiece, aby rezolucya- | był spisek przeciw republice, utworzony przez 
mi, uchwalanemi na nich, oddziałać na rząd i | monarchistów wszystkich odcieni i nacyonali- 


| |jakiegoś orleanistę, a Dóroulede, osobistość nie 


ciekawa, człowiek bardzo niepewny, mógł te- 
raz zdradzić tę tajemnicę, zaledwie przeczu- 
waną przez niektórych, aby w nagrodę za tę 
usługę, oddaną w tąk krytycznej chwili panu 
Waldeck-Rousseau, uzyskać amnestyę, może 
nawet z góry mu przyrzeczoną. 

Zapewne ta zagadka wnet się wyjaśni. 


izbę  poselską. 


jednak nie udało się zainteresować ogół ' tą 
sprawą. Rychło też bogaci żydzi — bankierzy, 
przemysłowcy, kupcy —usunęli się od tej agi- 
tacyi jako bezcelowej, ponieważ rząd ulega te- 


raz wszelkiego rodzaju agraryuszom, a ci — j Dy, 


jenerałowie, od których wówczas 
żało, a z których jeden już nie żyje, należeli 


Takie zgromadzenia odbyły ; stów, na których czele stał Dóroulóde. W dzień 
się nietylko w miastach pruskich, ale także w pogrzebu prezydenta Feliksa Faure'a, 24 lute- 
bawarskich, saskich i wirtemberskich, nigdzie | go 1899 r. mieli spiskowcy wykonać zamach. 


Wszystko było znakomicie przygotowane ; dwaj 


do spisku; garnizon paryski był tak ustawio- 
aby nie mógł przeszkodzić zamąchowi. 


czy to junkierscy, czy demokratyczni — Są Ale w ostatniej chwili dowiedzieli się rojaliści, 
artysemitami. Agitacya wpadła więc wylą- że „Dóroulede wcale nie dąży do. przywrócenia 
cznie w ręce inteligencyi żydowskiej, która | królestwa, leoz chce utworzyć inną republikę, 


tak samo nie odznacza się rozsądkiem polity- | prawdziwie demokratyczną, a nie giełdową i 
cznym, jak wszystkie w ogóle stronnictwa ra- | masońską, więc zdradzili przed rządem zamia- 
ściśle mówiąc |ry spiskowców. Stało 
wiece dependentów adwokackich i notaryal- | czystości pogrzebowe już się odbywały, a woj- 
nych, przechodzą więc bez wrażenia, a rzuca- | ska zajęły takie właśnie stanowiska, jakie im 
ne na nich grożby, że giełdy odwzajemnią | przeznaczyli owi dwaj jenerałowie wspólnie ze 


dykalne. Wiece żydowskie, 


się rządowi, wcale się nie sprawdzają i spraw- spiskowcami. w kościele Notre Dame de Pa- 
dzić nie mogą, bo żaden finansista nie popsuje | ris odbywało się, żałobne nabożeństwo, gdy 
sobie interesu dla walki o kilka obojętnych | prezydentowi ministrów p. Dupuy dano znać, 


mu posad notaryalnych. 


że jeden z orleanistów zdradził przed policyą 


Ale jeden z tych wieców zasługuje na u- | cały plan spiskowców. Natychmiast tedy zmie- 


wagę. Odbył się on w Poznaniu, a był licz- niono jenerałów dowodzących garnizonem, ina- 
niejszy od innych, bo się na niia zgromadziło | czej ustawiono pułki, przedsięwzięto mnóstwo 
przeszło 600 osób — i to nie dependentów innych środków ostrożności —i tak uniknięto 


adwokackich i notaryalnych, ale przeważnie | zamachu. 


radzców miejskich i handlowych, lekarzy, adwo- 


Tak wrzekomo miał teraz opowiadać De- 


katów i — publicystów obozu liberalnego. Pre- roulóde i to roztrąbiły dzienniki ministeryal- 
zydował przewodniczący rady miejskiej po- | nego obozu. Przyjaciel niegdyś Gambetty, a 
znańskiej dr. Landsberger, referentami byli: | teraz pana Waldeck- Rousseau, senator powtarza- 
adwokat Kirschner, asesor Jaffó i radzca miej- | jący jak echo gambettowski okrzyk „ducho- 


ski Schlever. Przygotowana przez nich jedno- 
głośnie przyjęta rezolucya tak brzmiała: 


wieństwo — to wróg“, p. Kane potwierdza w 
dziennikach, że istotnie w czasie nabożeństwa 


„Zgromadzeni żydowscy obywatele zakła- | w kościele Notre Dame odbyła się na roz- 


wiele zale- 


się to wtedy, gdy uro- 


dają jak najbardziej energiczny protest przeciw | kaz rządu zmiana szyku wojsk i komendę nad 
zasadom, wygłoszonym przez ministra spra- | oddziałami oddano w inne ręce. Nie podlega 
wiedliwości, albowiem z tych zasad wynika, |tedy wątpliwości, że prezes gabinetu Dupuy 
że wyznawanie religii rmojżeszowej pozbawia | doskonale wiedział o spisku, ale udaremniwszy 
obywateli równouprawnienia. Zgromadzenie po- | go, spiskowców nie ścigał. Ówczesny guberna- 
przestaje na razie na tym proteście, gdyż się |tor paryski jenerał Zurlinden zachował się bar- 
spodziewa, że kanclerz nie pozwoli uszezuplać | dzo prawidłowo i energicznie, bo, nie zapytu- 
praw żydowskich, poręczonych ustawami i |jąc ministra wojny jenerała Pełlieux, pozmie- 
konstytucyą*. niał komendantów, i wojska ustawił właśnie 

Od samej rezolucyi ciekawsze są jej mo- | tam, gdzie wedle planu spiskowców nie miało 
tywa, odczytane ma wiecu przez asesora Jaf- | ich być. A zatem, żaden wień nie pada na 
fógo, a oto one: „Nie mówiąc o krwi, hojnie | Zurlindena. Natomiast „Pellieux niezawodnie na- 
przelewanej przez żydów we wszystkich bi- | leżał do spisku, lecz niepodobna pociągnąć go 
twach za niemiecką ojczyznę, należy podnieść do „odpowiedzialności, bo już nie żyje. Pozo- 
to, że żydzi spełniają wielkie zadania na wscho- | staje tedy wyszukać drugiego jenerala, o któ- 
dzie monarchii pruskiej. Oni przybyli do tej |rym wspomina Dóroulóde, oraz oddać pod sąd 
ziemi przed tysiącem lat i odtąd nigdy się nie byłego prezesa gabinetu p. Dupuy, gdyż dzia- 
wyparli swej niemieckości, mówili zawsze tyl- łał dwuznacznie, nie ścigał spiskowców, owszem 
ko po niemiecku, kochali jedynie swą frankoń- oszczędzał ich, co widać naprzykład z postę- 
ską i szwabską ojczyznę, Niemcami się czuli | powania z Guórinem i jego „twierdzą przy 
już wtedy, gdy ród niejednego z dzisiejszych | ulicy Chabrol“. Dopiero gdy upadł Dupuy, a 
germanizatorów był jeszcze słowiańskim. A kie- | u steru stanął Waldeck-Rousseau, oddano spi- 
dy później ta ziemia, odebrana Polsce, była |skowców pod sąd, czyli przystąpiono do rato- 


ołączona z Prusami, żydzi wzięli na swe wania republiki. 


arki znaczną część kulturalnego dzieła. Jeżeli 


miasta poznańskie się zniemczyły; jeżeli nie- | gnaniu naczelnik orleanistów Andrzej Buffet 

co wrzekomo mówił 
Guórin, 
ieniu w Clairvaux, oświad- 
że nie wie nic o 


które z nich są dziś prawdziwemi warowniami 
niemieckiemi, — czyjaż to, jeśli nie całkowita, 


to przeważna pruca? Oto naszych dziadów | zamknięty w więz 
yznania chrze- | czył redaktorowi 


i ojców! "Tysiące Niemców w 


ścijański szły do polskiego obozu, ale | spisku | 
ad Meaka eya A i Jest więc zagadku: czy Dóroulede mówił 


żaden Niemiec żyd nie wyparł się swej nie- 


mieckości. Dziś zatem, gdy stoimy wobec zasad | to, co mu przy pisano, 


wygłoszonych przez ministra sprawiedliwości, 
bronimy nietylko naszych praw konstytucyj- 
nych, ale i naszych zasług. Znajdujemy się na 


ziemi, którą pomogliśmy zniemczyć. Na to | projektem ustawy przeciw zakonom, trzeba 
główny nacisk kładziemy, to polecamy uwadze | więc było znowu przedstawić pana Waldeck- 


rządu“. 


Te motywa rezolucyi żydowskiego wiecu, | bió chwilowy sojusz socyalistów z prawicą, a 
ogłoszone w dziennikach, oczywiście wywrą na | nadto zdruzgotać frakcyę p. Dupuy, która w 
ludności polskiej niekorzystne dla żydów wra- | sprawie o zakony przymknęła do prawicy 
żenie. Jakoż, pisma poznańskie notują wzrost | Z tych wszystkich powodów, masoństwo, być 
antysemityzmu. Ale co znaczy końcowe zdanie | może, zmyśliło opowieść Dóroulede'a. Jednakże 
motywów? Czy to, że żydzi, jeżeli rząd się | mógł być spisek, który chciał zrobić zamach 
nie cofnie, przestaną być Niemcami? Kimże | 24 lutego 1899 r. i mógł być zdradzony przez 


się staną ? 
jp NOWEM 


Z telegramów wiadomo, iż będący na wy- 


zaprzeczył wszystkiemu, 
Deroulóde jakiemus dziennikarzowi. 


Gaulois, „nie 
o którym jakoby mówił Deroulóde. 


czy też nie mówił? 
A dalej : jeżeli mówił, to dlaczego właśnie te- 
raz i czy można mu na słowo wierzyć ? 

W parlamencie coraz trudniej rządowi z 


Rousseau jako zbawcę republiki i zarazem roz- 
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Adres w [zbie panów. 
Piszą nam z Wiednia, 3 marca: 
Oczekiwane « ogólnem naprężeniem wczo- 

rajsze posiedzenie Izby Panów uczyniło zadosó 
nawet wygórowanym pretensyom kół polity- 
cznych. Oczywiście galerye były puste. Tłamy 
„arbitrów* zalegają tylko galerye Izby posel- 
skiej i też tylko wtedy, gdy na porządku 
dziennym stoją skandale, dyalogi obelg, bójki. 
Nieobecność tego rodzaju publiki na galeryach 
lzby Panów wystawia tej Izbie chlubne świa- 
dectwo! Wczorajsze rozprawy nad adresem 
w Izbie panów stanowią też jedną z naj- 
świetniejszych chwil klasycznego parlamenta- 
ryzmu. 

Główną rzeczą jest jednomyślne uchwale- 
nie adresu. Adres ten jest dziełem kompromi- 
su. Różne, politycznie dojrzałe :tronnietwa, 
zastrzegając sobie swe zasadnicze programy, 
zgadzają się ua wspólną manifestacyę. To 
zdarza się w normalnych stosunkach w każdym 
parlamencie. W obecnej chwili, w Austryi, 
chodzi przedewszystkism o uruchomienie Rady 
Państwa. To też, jest myślą przewodnią adresu 
izby Panów, na który zatem zgodzić się mogły 
wszystkie stronnictwa. 

Wnikając głębiej w kwestyę, możnaby 
dostrzedz, że wprawdzie stronnictwo czeskie 
nie podziela zdania o pożyteczności urucho- 
mienia parlamentu, ale wobec wszystkich in- 
nych stronnictw nie śmiało w Izbie panów 
stanąć na tem samem stanowisku, na jakiem 
w Izbie poselskiej stanęli młodoczesi, głosując 
przeciwko rezolucyi Baernreithera, wypowia- 
dującej gotowość do prawidłowej pracy. Ks. 
Jerzy Lobkowicz aż nadto wyraźnie wygłosił 
program, zmierzający do obalenia konstytu- 
cyl — ten sam program, który pp. Gregr, 
Forszt, Baxa i t. d. 
ludowych. 


Zdaniem ks. Lobkowicza, po rozbiciu Ra- | dresu brzmi w streszczeniu jak następuje: 


dy państwa nastanie „przejściowa epoka* ab- 
solutyzmu, z której skorzystają sejmy krajowe 
i która przygoyejc”iederalizia. Są to te same, 
dobrze znane teorye Stadiona, Schwarzenberga, 
Windischgraetza i Bacha, któremi w r. 1848 
i 1849 usprawiedliwiano zawieszenie konstytu- 
cyi, przyrzekając krajom złote góry, wygła- 
szając zupełne równouprawnienie narodowości 
itd, z czego nie pozostało nie innego, jak 
skrajny, centralistyczny i germanizatorski ab- 
solutyzm. 

To też nawet ks. Jerzy Czartoryski, 
przekonaniami politycznemi i osobistemi sto- 
sunkami najbardziej zbliżony do ks. Lobkowi- 
cza, widział się zmuszonym zaprotestować prze- 
ciwko tym federalistycznym rachubom na ab- 
solutyzm. „Vestigia terrent“! Ks. Czartoryski 


przypomina sobie zbyt dokładnie ów epilog ab- | pracy. Pragnąć tego zwłaszcza należy ze wzglę- 


solntyzmu 1849—1859, który się zachwiał na 
pobojowiskach Magenty i Solferina, i z które- 


go hr. Gołuchowski wybawił państwo. Polacy | mogła być wytworzona trwała podstawa dla 


Życzą sobie rozwoju konstytucyi w kierunku 
autonomicznym, ale nie zmierzają do przew ro- 
tu, a najmniej do przywrócenia absolutyzmu, 
chociaż „przejściowego*. To bardzo wyraźnie 
zaznaczył ks. Czartoryski. 

W nawiasie mówiąc, przynależność pol- 
skich członków do prawicy w Izbie panów, o 
ile ona podziela poglądy ks. Lobkowicza, wy- 
daje nam się nieracyonalną. Polscy parowie 
powinni tworzyć osobne, samodzielne grono w 
Izbie panów, jak przed r. 1879. Gdyby zaś 
uważali za rzecz pożyteczną wstępować do je- 
dnego z wielkich stronnictw wymienionej Izby, 
to najodpowiedniejszem w dzisiejszych stosun- 
kach miejscem byłoby może stronnictwo 
środkowe. 

Zresztą trzeba uznać, że ks. Lobkowicz po- 
glądy swoje, oparte ua utopii historycznego 


KTO ZWYCIĘŻY? 


POWIEŚĆ 
przez 
BLANKĘ HALICKĄ. 


(Ciąg dalszy), 


Ale on z twarzą tak zimną i twardą, ja- | pą jak naprzykład... Cieszanowski! Nie będę 
kiej jeszcze u niego nie widziała nigdy, zo-|ci jednak robiła żadnych wymówek; wycho- 
stawszy z nią sam na sam, powiedział jej tyl- | dząc za ciebie, powiedziałam ci, Że: wiem do- 


ko tych kilka słów : 


— Moja Haniu, mam do ciebie tę jedną proś- | następstwa, choóby „najgorsze. Pamiętam to i 
$ nadal przestała opiekować się mną, | teraz — i z tą chwilą, daję ci „wolność zupeł- 
wuletuiem dzieckiem. Ośmie- | ną. Rób co chcesz, wróć do tej kobiety, jeżeli 
ed całem towarzystwem tą sce- | ci się tak spodoba, ja ci przeszkadzać nie bę- 
ł po szarotki, a po- |dę i nie odezwę się już ani słowem. 


bę, aby 
jak gdybym był d 
szyłaś mnie prz 
ną rozpaczy, kiedym szed 
tem, odrzucając kwiatki, 
miejszy sposób podawała 
okazałaś się niegrzeczną | 


które ci w najuprzej- 


mej osoby, powiem ci to tylko, 


ich starań, więc i nadal dam sobie radę w ży- 
ciu. Nio na Świecie tak mnie nie gniewa, jak 
chęć krępowania mej woli i ta wieczna opieka 
nademną ! — 
Podniósł hardo głowę w górę, i taki pię- 
kny był w tej swojej męskiej dumie i niepo- 
dległości, a taki zdawał się silny i zuchwały, 
że patrząc na niego, biednej młodej x 
wydała się szaleństwem nadzieja, aby ten czło- 
wiek wstrzymać się dał na drodze raz obranej, 
jakakolwiek by ona, było zła czy dobra. 


pani Cieszanowska, | pogardliwej dumy. Gdyby jednak był wycią- 
Źle wychowaną. Ale gnął ku niej ręce, owiedział jedno dobre sło- 
to ostatnie dotyczy tylko ciebie samej, a CO dof wo — czuła, że byłaby w stanie rzucić się mu 
Że skoro do| w objęcia, zapomnieć o wszystkiem! Tak była 
trzydziestu lat blizko wychowałem się bez two- | stabą wobec niego... 


obiecie | ka chodziła tam i napowrót po pokoju, i zwró- 


Lecz równocześnie wezbrało w niej gorżkie, 
bolesne poczucie jego niewdzięczności i dozna- 
nej niewinnie krzywdy; duma nakazała mil- 
czeć zranionemu sercu, i ona też jedynie prze- 
mówiła przez jej usta zwiężle i z godnością: 

— Nie myśl ty, że nie widzę wszystkiego, 
co się dokoła mnie dzieje. Nie jestem tak śle- 


brze co robię, i gotowa jestem na wszystkie 


Mierzyła go wzrokiem zimnym, pełnym 


Lecz on nie odrzekł nie, nie spojrzał na- 
wet na nią, tylko odwrócił się i wyszedł. 
Ta chwila wykopała między nimi prze- 
dział, głęboki, jak przepaść. 


W mieszkaniu Brańskich tymczasem Lud- 
cona do siostry I szwagra, którzy milczeli, bo 


nie byliby zdołali przerwać potoku jej wymo- 
wy, dawała folgę swemu oburzeniu na Laurę, 


x > 
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nie szczędząc jej nazwań, równie trafnych, jak 
mało wykwintnych. 

— Małpa! Szelma! Nie dość jej było tego 
zfrancuzsiałego zdechlaka z monoklem w oku, 
który wszędzie wlecze się za nią jak cień, 
jeszcze musi bałamucić i tamtego! Wejść jak 
zły duch między małżeństwo, zburzyć cudze 
szczęście, to dla niej nie, zabawka, nowy try- 
umf jej piękności! Ale i on, cóż za osioł kwa- 
dratowy ! Widzieliście tego błazna, kiedy jak 
pajac wspinał się po skałach po kwiatki dla 
tej gęsi, tej królowej z szopki? A niechże ich 
oboje wszyscy dyabli wezmą -- a ja, nim za- 
brałam się do swatania tego urwisza z tą bie- 
dną Hanią, powinnam była sobie pierwej ję- 
zyk uciąć! 

XI. 

Minęło parę miesięcy od czasu, kiedy Ra- 
szyńscy powrócili z Zakopanego. 
Cieszanowscy również sprowadzili się już 
do Krakowa na całą zimę do ślicznego swego 
pałacyku, urządzonego z prawdziwie artysty- 
cznym przepychem i, jak poprzedniego roku, 
dom ich stał się znów punktem zbornym, w 
którym gromadził się cały bawiący się krukow- 
ski świat. 

Piękna hrabina niewyczerpaną była w ob- 
myślaniu zabaw, coraz to nowych; wspaniałe 
przyjęcia, tańcujące wieczorki, dwa razy w ty- 
dzień five o'elocki następowały jedne po dru- 
gich, — i wszędzie była królową, wszędzie 
najpierwszą i najbardziej uwielbianą. 

Gdzie tylko ukazała się, ciągnął za nią 


Lwów —- Wtorek dnia 5 Marca. 
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| Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski. 


wygłaszają na wiecach | głośnie. 


polityczny, społeczny i literacki. 


Zachód 


" n 


prawa Czech, wygłosił w sposób tak wykwin- 


tny, że mogły wywołać odpowiedzi, ale nie 
mogą drażnić, ani zwiększyć rozstroju. Że 
książę Lobkowicz i jego bliżsi przyjaciele, po- 
mimo takich przekonań głosowali za adresem, 
świadczy w każdym razie o wielkiej ich wstrze- 
raiężli wości. 

In merito mowa ks. Karola Auersperga 
sprzeciwiała się zarówno adresowi, jak wywody 
ks, Lobkowicza. Ten zaleca przewrót konsty- 
tucyi na korzyść skrajnego federalizmu, Tam- 
ten pragnie zamachu stanu na korzyść centra- 
lizmu. Les extrómes se touchent! 

Wobec tych skrajnych dążności, prezes 
gabinetu p. Koerber mógł po prostu odwołać 
się na adres. Adres ten wyraźnie zaleca zacho- 
wanie konstytucyi i wyraźnie wyklucza wszel- 
kie ustępstwa na rzecz obstrukcyi — a więc 
zarówno wyklucza ustępstwa centralistyczne i 
germanizatorskie na korzyść obstrukcyi „wszech 
niemieckiej*, jak ustępstwa federalistyczne na 
korzyść obstrukcyi czeskiej, wyklucza zamach 
stanu A la ks. Auersperg 1 ala ks. Lobkowicz. 
Prezes gabinetu odrzuca te radykalne kuracye. 
Nie może zdziałać cudu, ale zamyśla i nadal 
używać środka „domowego*: „wolnej od wszel- 
kiej namiętności wytrwałości.* Tę drogę wska- 
zuje wyraźnie uchwalony jednomyślnie adres, 
chociaż mowy, które wyprzedziły ten adres, 
mogłyby rząd wprowadzić na niebezpieczne 
Manowce. 


Dyskusja adresowa w Izbie panów, 


W sobotę przeprowadzono w Izbie pa: 
nów wielką debatę adresową. Zabierali w niej 
głos reprezentanci wszystkich trzech stronnetw, 
a mianowicie hr. Harrach, ks. Auersperg, ks. 
Schónkurg, p. Rhomberg, ks. Jerzy Lobko- 
wicz, Dr. Ernest Plener i ks. Jerzy Czartory- 
ski, 8 nadto ministrowie Koerber i Hartel. 
Przebieg tej debaty byl następujący : 


Wschód słońca o g. 6 m. 42 
5 m, 44 


Rok 1901. 
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a znajduje się w wypróbowanych rę- 
zach. 

W dalszym ciągu projekt adresu wskazuje 
na to, że Izba panów umie oceniać w całej 
pełni narodowe uczucia, atoli w państwie, w któ- 
rem iuieszka obok siebie wiele ludów, możli- 
wem jest wzajemne porozumienie się i porozu- 
mienie się z organami państwowymi tylko z po- 
mocą jednolitej władzy państwowej. Jest to 
praktyczną koniecznością. Izba panów uznaje, 
iż rząd słuszny ma obowiązek utrzymania w 
stanie nienaruszonym jednolitości języka w pe- 
wnych ściśle określonych sferach administracyi, 
albowiem Izba panów uważa za rzecz konie- 
czną dalsze istnienie jednego języka jako wspól- 
nego środka porozumienia się. 

Izba panów tuszy, iż zasadą, że admini- 
stracya powinna być bezwzględnie samodzielną 
i wolną od wszelkich politycznych wpływów, 
a sprawowaną jedynie w interesie państwa i 
ludów, może tylko przyczynić się do osiągnię- 
cia poważnego uspokojenia wszystkich ludów. 
Projekt adresu kończy się okrzykiem: Niechaj 
Bóg utrzymuje, wspiera i ochrania naszego Ce- 
sarza i Pana! 

W dyskusyi zabrał pierwszy głos hr. 
Harrach i wskazał na to, że niniejszy pro- 
jekt jest dziełem kompromisu i trzeba było 
przezwyciężyć wiele trhdności, zanim on przy- 
szedł do skutku. Zawdzięczyó to należy jedy- 
nie temu, iż wszystkie stronnictwa Izby uzna- 
ly, jak wielką wartość mieć będzie w chwili 
tak krytycznej, jak obecna, taka jednogłośna 
manifestacya È dlatego zdecydowały się na tę 
ofiarę, iż nie żądały zbytniego podkreślenia 
swych stanowisk partyjnych. „Żyjemy w cza- 
sie — rzekł mówca — gdzie coraz więcej pa- 
dają enuncyacye, zagrażające wprost egzysten- 
cyl monarchii. Owóż, mojem zdaniem, konie- 
ceznem jest, ażeby Izba zajęła jeduomyśine sta- 
nowisko przeciw takim tendencyom i ażeby 
uczucie austryackie i patryotyczne znalazło tu 
swój wyraz. (łdy spojrzymy na kartę naszej 


Referent komisyi adresowej, profesor Lam- | monarchii, widzimy jedną głowę, jedno serce i 


maech, reprezentant frakcyi środka, przedłożył | resztę członków. Dualizm nadciął to ciało i ma- 
Izbie projekt adresu do Tronu i prosił o przy- |my dziś bliźnięta syamskie, złączone tylko 
jęcie go, powołując się przytem na to, że na ten | wspólną armią i delegacyami. Ten stan istnie- 
projekt zgodziła się komisya adresowa jedno- jje także pruwie w każdym kraju koronnym 
z wyjątkiem Austryi Dolnej i Górnej. Bliźnię- 
tu te nie mogą się poruszać inaczej, jak tylko 
razem i gdyby chciano przeciąć to ich połą- 
czenie, przestalyby oba istnieć. Dlatego trzeba 
koniecznie starać się o to, ażeby te bliżnięta 
porozumiały się. Zgoda w Austryi może i mu- 
si przyjść do skutku, ale nieodzownym warun- 
kiem ku temu jest, ażeby zasada sprawiedli- 
wości przyjęta została nietylko przez jedną 
stronę, lecz przez wszystkie. Jeżeli rząd tak, 
jak to zapowiedział, postępować będzie spra- 
wiedliwie, żadnemu nic nie odbierze, żadnemu 
nie da nie takiego, czegoby nie dał także dru- 
giemu, jeżeli nie będzie tolerował żadnego 
ucisku, w takim razie przyjdzie do zgody. 
Zgodę sprowadzić można przez naukę w języ- 
kach krajowych. Jakkolwiek uważamy jednoli- 
tość językową dla rządu i administracyi za po- 
trzebną, to jednak uważamy także za potrze- 


Wypracowany przez komisyę projekt a- 


Izba panów przyjmuje z wdzięcznością 
poważne upomnienie do pracy, jakie skierował 
pod adresem Rady państws Monarcha, ów 
najwierniejszy i najsprawiedliwszy przyjaciel 
ludów swojego państwa. Izba panów, ślubując 
i mając niezłomne postanowienie spełniania 
wiernie swoich obowiązków wobec ojczyzny, 
pragnie utrzymać nadal konstytucyę, a uznając 
równocześnie możliwość dalszego organicznego 
jej rozwoju, stoi na tem stanowisku, że ule- 
pszenie jej może nastąpić tylko przy niezłom- 
nem utrzymaniu myśli zasadniczych i współ- 
działaniu ludności w ustawodawstwie państwo- 
wem i krajowem. 

Projekt adresu podnosi, że nieodzowną 
jest. rzeczą, aby parlament brał jak najżywszy 
udział w ekonomicznej, socyalnej i kulturalnej 


du na dobiegujące do swego końca traktaty 
handlowe, w ten bowiem tylko sposób będzie 


pozostającej z tem w związku rewizyi taryfy 
celnej i uregulowania ugody z Węgrami, oraz 
dla sprawy kwoty. | 

Izba panów ma nadzieję, że reprezenta- 
cyom krajowym użyczony będzie odpowiedni 
okres czasu do ich narad, wita z radością za- 
powiedziane w mowie tronowej ekonomiczne, 
przemysłowe i socyalno-polityczne przedłożenia, 
przyrzeka rządowi swoje poparcie przy pielę- 
gnowuniu nauk i umiejętności, kładzie nacisk 
na wielkie znaczenie religijnego i moralnego 
wychowania, oraz pielęgnowania ucznó dyna- 
stycznych i przyjmuje z radością, oraz z uspo- 
kojeniem do wiadomości potwierdzenie faktu, 
że stosunki monarchii Austro- Węgierskiej do 
wszystkich mocarstw zagranicznych są bez przer- 
wy jak najprzyjażniejsze, w czem upatruje naj- 
lepszą rękojmię, że kierownictwo polityki za- 


bne, ażeby narody mogły między sobą porozu- 
miewać się w swoich językach. Przytem trzeba 
pamiętać o tem, że koncesye mogą być tylko 
dobrowolnie czynione, a nie wymuszane. Przy- 
szłość nie przedstawia mi się zbyt czarno, je- 
żeli tylko o dwóch rzeczach pamiętać będzie- 
my, a mianowicie o sprawiedliwości dla każde- 
go i patryotyzmie dla wspólnej ojczyzny“. 
Reprezentant lewicy ks. Auersperg 
wyraził szczere zadowolenie z tego, że strun- 
nictwa jednomyślnie zgodziły się na niniejszy 
adres, że wszystkie podniosły, iż obstają przy 
zasadniczej myśli konstytucyi, że widzą wiel- 
kie niebezpieczeństwo w zatamowaniu pracy 
ustawodawczej i chcą, ażeby rząd nie czynił 
żadnych koncesyi tym, którzy tę pracę tamują. 
— Z przykrością jednak musi mówca skonsta- 
tować, ża adres ten ma właściwie tylko teore- 
tyczną wartość, gdyż niestety nie znajdujemy 
się w trakcie załatwiania tych spraw, które 
mowa tronowa określa jako konieczności pań- 
stwowe. Sytuacya jest tego rodzaju, że dopóki 
kwestya językowa nie zostanie załatwiona, do- 


tłum wielbicieli, nakształt świetlistego ogona 
komety ; kobiety zazdrościły jej, obmawiały ją po 
cichu, wszystkie razem połączyły się zgodnie 
w uczuciu nienawiści dla tej rywalki, tryum- 
fującej i niezwyciężonej. 

Urodą, klejnotami i wspaniałością strojów 
zaćmiewała wszystkie; życie jej teraz, to był 
jakby jeden pochód zwycięski, jedna droga, 
usłana kwieciem, którą postępowała z głową 
dumnie podniesioną, przyjmując te hołdy, jak- 
by daninę sobie należną, spokojna zawsze, nie- 
odgadniona, a cudna, jak sen. Bar 

A Władysław Raszyński zdawał się nie 
widzieć już nie w świecie po za nią; Żył, jak- 
w gorączce, jak nieprzytomny, żył tylko jej 
obecnością, jej widokiem. Dawna miłość zbu- 
dziła się z podwojoną siłą. porwała go, jik wi- 
cher, jak burza; szalał poprostu. || 

Ona, na widok zniszczenia, jaki wywołała 
w jego życiu, uśmiechała się swoim wiecznym, 
sfinksowym uśmiechem 1 coraz nieprzeparciej, 
coraz silniejszymi węzłami przykuwała go do 
siebie. 

Dziwnym był ich stosunek; nie było pra- 
wie dnia, w którymby się nie widzieli, spoty- 
kali się, to w towarzystwie, to na zaba- 
wach, lub wreszcie i u niej samej, gdzie w u- 
lubionym jej, różowym jak wiosna saloniku, on 
nieraz godziny całe spędzał u jej nóg; tysią- 
czne razy powtórzył już, że kocha ją nade- 
wszystko w świacie, ubóstwia, szaleje, tysiączne 
razy okrywał już pocałunkami jej popielate 
włosy i usta, nakształt malin czerwone — a 


ona, piękna jak bóstwo, jak bóstwo pozwalała 
się uwislbiać, lecz ani razu jeszcze nie usły- 
szał z ust jej słowa „kocham“, ani razu jeszcze 
nie uczuł na Bwej szyi uścisku jej białych 
rączek... 

Bawiła się podniecaniem jego miłości; 
dla tej zdenerwowanej, przepsutej już do szpi- 
ku kości kobiety, to ciągłe, grożące jej nie- 
bezpieczeństwo miało urok rzadkich a gwał- 
townych wrażeń, więc też wyzywała je zu- 
chwale, a sama, zimna, wyrachowana, umiała 
zawsze na czas jeszcze cofnąć się w chwili 
stanowczej, i jednem słowem. jednem zmar- 
szczeniem brwi poskromić szalejącego miłością. 

Wplątywać się w zakazany, pełen niebez- 
pieczeństw stosunek nie chciała; zbyt drogo 
mogłaby to opłacić. Mąż, który nigdy prawie 
nie bywał z nią w świecie, dnie całe przepę- 
dzał na drugim końcu domu, zajęty jedynie 
swą pracą, a w chwile wypoczynku bawiąc się 
i pieszcząc z ukochaną córeczką, nie wglądał 
zbyt z bliska w jej postępowanie ; jednak wie- 
działa, że gdyby miał rzeczywiste dowody jej 
zdrady, ten zimny, niewzruszony jak skała 
człowiek potrafiłby stać się mściwym i nieu- 
błaganym, i wtedy nie byłoby już dla niej ra- 
tunku. Odrazu straciłaby wszystko, co ceniła 
w Życiu — świetne nazwisko, stanowisko w 
świecie, ogromny majątek ; ten czlowiek, gdy- 
by przekonał się, ża splamiła cześć swoją, go- 
tówby ją zabić lub wypędzić ze swego domu, 
brutalnie, bez wahania, jak służącą złodziejkę. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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óty nie ma co myśleć otem, ażeby parlament 


ył zdolny do pracy, a z łona parlamentu za- 
łatwienie tej kwestyi wyjść nie może. Wobec 
tego powinien rząd silną ręką trzymać to, co 
potrzebne jest, ażeby nie dać upaść myśli pań- 
stwowej. Potrzebaby zatem wydać jakieś zarzą- 
dzenia takie, których parlament wydać nie 
może, a może właśnie dlutego, że ich wydać 
nie może. Trudno bowiem przypuścić, ażeby 
narody w zaślepieniu swem nie uznawały, że 
nie będą miały wprost dachu nad głową, je- 
żeli zburzą ten dom, jaki mają, z drugiej stro- 
ny zaś niepodobna także uwierzyć w to, ażeby 
w krótkim czasie można niedorzecznemi mo- 
wami zniszczyć to, co stworzyły genueracye 
energiczną pracą kiiku stuleci. Dlatego też 
zdaje się mówcy, że lękamy się urojonych 
upiorów, jeżeli patrzymy na rzecz tak czarno, 
jak to dziś u wielu stało się już zwyczajem. 

Ks. Schoenburg, rzecznik partyi środ- 
kowej widzi w niniejszym adresie niejako de- 
monstracyę w obec Izby poselskiej, demon- 
stracyę, świadczącą o tem, żs przecież do pe- 
wnego stopnia narody mogą się porozumieć i 
że w chwili, gdy najbardziej powołani rze- 
cznicy ludu opuszczają go i zostawiają na lo- 
dzie, lud ten przecież nie jest całkiem bez o- 
brońców. Zapytajmy w cztery oczy każdego 
obywatela, co mu jest bliższe, czy interesa 
ekonomiczne, czy też kwestye narodowościowe, 
a zpewnością odpowie, że pierwsze. Chyba ten, 
kto z kwestyi narodowościowych czyni dla 
siebie Żródło zarobku, odpowie inaczej. Intere: 
sa ladu wymagają przedewszystkiem załatwie- 
nia programu skonomicznego. Niechaj zatem 
Izba panów da przykład, iż kwestyom ekono- 
micznym daje pierwszeństwo i zajmie się pra- 
cą w ramach, wskazanych jej konstytucyą. W 
dalszym ciągu zajmował się mowcą reformą 
szkolnictwa w tym kierunku, ażaby młodzież 
była dobrze i religijnie wychowywaną. 

Następny mówca, marszałek krajowy Vor- 
arlbergu p. Romberg w swem przemówie- 
niu ubolewał, że obecny system szkolnictwa 
nie jest tego rodzaju, aby mógł zapewnić na- 
leżyte religijne i moralne wychowanie. Co 
gorsza, sami profesowie, a nawet część urzę- 
dników państwowych bierze udział w ruchu 
antikościelnym i antipaństwowym, a wycho- 
wawcami młodziaży są ludzie, którzy chełpią 
się z tego, iż nie wierzą w Boga. Minister o- 
światy Dr. Hartel stanął w obrone stanu 
nauczycielskiego i oświadczył, ża o ile kiedyś 
do jego wiadomości lub jego poprzedników 
doszły jakie konkretne doniesienia, zawsze za 
rządzono śledztwo, które wykazywało, że do- 
niesienie było albo bezpodstawne albo prze- 
sadzone. 

Marszałek krajowy Czech ks. Jerzy L ob ko- 
wicz rzekł, że główną zaletą niniejszego pro- 
jektu adresu jest to, że wystylizowany jest on 
w ten sposób, iż w niektóre ustępy jego tekstu 
mogą stronnictwa wiożyć swoje własne myśli. 
Dla tego też głosować będzie mówca za adre- 
sem, ale z tem zastrzeżeniem, iż wolno mu 
będzie wyjaśnić, jak on i jego przyjaciele poli- 
tyczni rozumieją niektóre ustępy adresu, które 
mogą być w rozmaity sposób tłómaczone. 

Zdaniem mówcy cały kompleks kwestyi 
językowych nie da się załatwió zapomocą je- 
dnej wielkiej ustawy językowej. Mówca czuł 
się boleśnie dotkniętym tem, że mowa tronowa 
wspomniała o kwestyi językowej bez położenia 
tak samo silnego nacisku na zasadę równou- 
prawnienia narodowości. Oczywiście, że niema 
żadnego polityka, któryby nie uważał niemie- 
ckiego języka w armii jako „noli me tangere“. 
Zrozumiałem jest to także, że w centralnych 
władzach niemiecki język jest przeważnie u- 
żywany, jednakowoż z tego nie wynika, ażeby 
ten język miał być trwale i nadal używany 
wyłącznie w tych dziedzinach, w których teraz 
jest używany, przeciwnie mówca sądzi, że 
wskazanem byłoby także innym językom o- 
tworzyć przystęp do wyższych sfer administra- 
cyi i do najwyższych sfer w sądownictwie. 

Mówca oświadcza się przeciw gwałtownej 
obstrukcyi. Jest obowiązkiem każdego rządu 
wystąpić przeciw niej. Obecnie panują ubole- 
wania godne stosunki. Sejmy są zupełnie ode- 
rwane od centralnego parlamentu. Sanacya jest 
możliwą tylko przez sejmy, za pomocą sejmów 
i w sejmach. 

Austrya nie znosi tak licznego i tak roz- 
ległą kompetencyą wyposażonego parlamentu 
centralnego, który nie może objąć należycie 
interesów wszystkich narodów. Parlament cen- 
tralny w swej dzisiejszej formie jest nieule- 
czalnie chory; być może, że będzie on jeszcze 
jakiś czas wegetował, ale musi mu przyjść ko- 
niec. Rozumie się, że w dzisiejszych stosun- 
kach patryotycznym obowiązkiem każdego 
członka Rady państwa i rządu jest starać się 
o to, ażeby ten parlament mógł pracować, ale 
gdy przyjd.ie chwila, w której staniemy przed 
alternatywą, co jest lepsze, czy zachować dzi- 
siejszy parlament centralny, czy też troszczyć 
się o stanowisko państwa, wtedy mężowie sta- 
nu, stojący na czele rządu, nie będą mogli 
wahać się w swym wyborze. Mówca ma to 
głębokie przekonanie, że już w niedługim cza- 
sie musi nastąpić ograniczenie parlamentu cen- 
tralnego, a sejmom musi być dana większa 
swoboda ruchów. 

Prezydent ministrów dr. Koerber dzię- 
kuje, że Izba panów w swym adresie wyraża 
się z uznaniem o politycznym, ekonomicznym 
i kulturnym programie rządu, zawartym w mo- 
wie tronowej. Obecnie nastały ciężkie czasy. 
Z wielu stron zwrócono się do rządu z wezwa- 


niem, aby parlament uczynił zdolnym do nor- 


malnego życia. Odzywały się zawelonowane 
wezwania albo do wejścia na niebardzo ponętną 
drogę kompromisów aibo do użycia gwałtu. 
Pierwszą drogę potępia Izba panów a i rząd 
nie jest za nią, bo by to znaczyło do istnieją- 
cych trudności dodać nowe. Rząd gotów jest 
zawsze żądania stronnictw ze stanowiska fakty- 
cznej potrzeby uwzględnić. Pozostałaby więc 
chyba droga siły. Jeżeli jednak rząd chce 
trzymać się zasadniczo konstytucyi, to jakie- 
goż to właściwie użycia siły musianoby mu 
doradzać ? Czy znowu ma użyć $ 14? 

Ja co do mej osoby — rzekł dr. Koerber 
— obawiam się, ża gdyby kiedy musiało przyjść 
do chwycenia sią tego drugiego sposobu, to 
nie mogłoby się to ograniczyć do drobiazgów, 
które przewiduje paragraf 14-ty, lecz zastoso- 
wane środki sięgnęłyby głębiej. Ja co do mnie 
zarzucam pierwszą drogę, a co do drugiej pra- 
gug, aby została państwu oszczędzoną, chcę 
tylko wyjawić moje poglądy na to, jak zacho- 
wać się wobec tego przesilenia. Otóż ja nie 
mogę sprawić cudu, znam tylko jeden srodek 
„domowy“, to jest wytrwałość, wolną od wszel- 
kiej namiętności. Te dążenia, które dziś unie- 
możliwiają pracę parlamentu, zużyją się osta- 


Jako pewną i korzystną lokacyę 
kapitałów polecamy 
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dów do równouprawnienia, ale gdzie te dąże- i cych przed obcymi nienaukowymi czynnikami. 
nia miałyby narazić na szwank konstytucyę | Tu zaczął prelegent mówić o tem, że tak poj- 
lub całość państwa, tam, mojem zdaniem, koń-| mowany przez niego upadek uniwersytetów 
czą się granice aspiracyj narodów. Doświadcze- | jest skutkiem rozwoju militaryzmu, że uniwer- 
nie nauczyło, że kierunki skrajne były zawsze | sytety stały się teraz fabrykami urzędników 
zwyciężane przez kierunki rozsądku. Znajdu- | państwowych. To słuszne zapatrywanie autora 
jemy się w stanie wojennym, pochłaniającym į podzieliła publiczność i uwieńczyła grzmiący- 
wiele ofiar, ale ten stan się skończy; może | mi oklaskami, które jednuk prelegent wyprosił 
zubożejemy majątkowo, ale konstytucya i pań-j sobie oświadczając, że jemu nie zależy na 
stwo będą nienaruszone. Rząd stoi na stano- | oklaskach, ale na tem, żeby przekonać pu- 
wisku zupełnego równouprawnienia, a przeci- | bliczność. 

wny jest wszelkiemu teroryzmowi. Rozwiąza- Potem zaczął prelegent w kontraście do 
nie kwestyi językowej uważa za rzecz konie- upadku uniwersytetów rządowych wychwalać 
czną, trzyma się jednak zasady jednolitości ję- | rozwój prywatnych uniwersytetów ludowych, 
zykowej w pewnych sferach administracyi.| które jego zdaniem mają wielką przyszłość 
Omawiając sanacyę finansów krajowych, ubo- | przed sobą a już teraz np. w Ameryce wy- 
lewa mówca, że nie doszła do skutku odpowie- | walczyły sobie pierwszeństwo przed rządowy- 
dnia ustawa w sejmach. Nie jest winą rządu, | mi. Bo też dużo jest różnie między jednym a 
że sprawa ta doznała odroczenia. Mówca koń- | drugim typem uniwersytetu. Nauczyciel ludo- 
czy, zapewniając jeszcze raz, że rząd wytrwa | wego uniwersytetu np. nie potrzebuje być 
cierpliwie i wyraża nadzieję, że nastąpi wkrót- | kontrolorem swych uczniów, podpisywać im 
ce lepsza przyszłość. frekwentacye i tracić na to mnóstwo czasu, 

Następny mówca, były minister finansów |on widzi przed sobą całość, andytoryum, a nie 
w gabinecie koalicyjnym, Ernest Plener opi- | poszczególnych uczniów. Drugą różnicą jest to 
suje obecną walkę narodowościową, która nie- | że uniwersytet ludowy szerzy wiedzę zupełnie 
tylko w Austryi istnieje. W drugiej połowie | bezinteresownie, rządowy zaś jest sługą rządu, 
ubiegłego wieku wyszły na jaw kwestye języ- | przystosowuje wiedzę do potrzeb państwowych 
kowe w całej Europie. Mówca oświadcza: nie- st zdawania pewnych specyalnych egzaminów 
którzy sądzą, że po zaprowadzeniu powszech- | lub uzyskiwania pewnych dyplomów. My np. 
nego prawa wyborczego zniknie walka naro- | mamy taki rząd, że posiadamy specyalną ka- 
dowościowa w państwie. Mylą się jednak ci | tedrę historyi austryackiej a nie mamy oso- 
wszyscy. Nielogicznem jest twierdzenie, że przez | bnej katedry filozofii narodowej. Trzecią ró- 
zmianę ordynacyi wyborczej wypartym będzie | żnicą przemawiającą na korzyść uniwersytetu 
tak silny prąd. Polemizując z ks. Lobkowi- | ludowego jest ta, że w tym uniwersytecie nie 
czem. wyraża mówca zdanie, że kwestya języ- | wymaga się ani od słuchscza ani od naucza- 
kowa może być załatwioną tylko w drodze į jącego patentowanych- kwalifikacyi. Oficyalne 
ustawy państwowej. Następnie omawia stosu- | uniwersytety są krępowane w wyborze nauczy- 
nek Austryi do Węgier i kończy wyrażeniem | cieli, ludowe mogą wybierać ludzi najodpo- 
nadziei, że obecne ciężkie czasy przeminą, bo | wiedniejszych bez względu na stopień, wiado- 
ludność jest patryotyczna i pragnie utrzyma- 
nia całości państwa. 

Następny mówca ks. Jerzy Czartory- 
ski stwierdza, że ogólnem jest ubolewanie 
z powodu upadku parlamentaryzmu. Wszyscy 
łączą się w życzeniu, aby parlament na nowo 
rozpoczął pracę. W sprawie językowej musi 
być znaleziony modus vivendi. To, co obecnie 
wydaje się niemożliwem, musi być w inte- 
resie ludności przeprowadzonem. Na błędnej 
drodze są ci, którzy chcą naprzód uczynić par- 
lament zdolnym do pracy, a potem sprowadzić 
uspokojenie. Musi się stać odwrotnie, naprzód 
uspokojenie, a potem dopiero praca. 

Jeżeli teraz co do kwestyi językowych, 
jak w mowie tronowej powiedziano, wskazano 
drogą ustawodawczą, to zdaje się, że w kołach 
kierujących zaszedł zwrot, bo dawniej trzyma- 
no się w tej kwestyi drogi rozporządzeń. Mów- 
ca sądzi, że możliwą jest droga kompromisu i 
wzajemnego porozumienia. Jedynem stosownem 
forum dla tej kwestyi są sejmy. 

Doświadczenie poucza, że parlament do- 
tychczas nie zdobył się na rozwiązanie tej 
kwestyi i niema widoków, ażeby do załatwie- 
nia tej kwestyi w centralnym parlamencie kie- 
dykolwiek przyszło. Omawiając doświadczenia 
z lat ubiegłych wskazuje mówca na to, że 
rozmaite ministerstwa przyszły i poszły bez 
osiągnięcia rezultatu. lm więcej anarchia i 
zdziczenie wzrastają, tem bardziej koniecznem 
jest energiczne pokierowanie sprawy. My sto- 
imy nu zasadach autonomii. W dalszym ciągu 
polemizował następnie z innymi mówcami, 
wskazał jako przykład Węgry, które umiały 
zuchować i w energiczny sposób utrzymać 
konstytucyę tak, iż poniekąd nad nami paunu- 
ją. Wspominano też z niektórych stron o ab- 
solutyzmie. 

Zdaniem mówcy, absolutyzm powinien 
być wykluczony. Mówca przypomina przed- 
marcowe i pomarcowe czasy absolutyzmu. Po- 
wrotu tych czasów, nawet chwilowego, nikt 
nie może pragnąć. Nie powinno się wprowa- 
dzać absolutyzmu nawet prowizorycznie, bo to 
prowizoryum mogłoby zanadto długo potrwać. 
Nie wyklucza to jednak możności zmiany obe- 
cnej konstytacyi w drodze konstytucyjnej. — 
Mówca oświadcza, że zadaniem parlamentu — 
a parlamentem jest obecnie Izba panów — jest 
wezwać rząd, aby działał i aby się nie zado- 
walał tem, że będzie mógł przeprowadzić swój 
program ekonomiczny. Ten program może być 
przeprowadzony, ale przy równoczesnem prze- 
prowadzeniu programu politycznego. Rząd bez 
politycznego programu nie osiągnie swego celu. 
Mówca zakończył wezwaniem do rządu : „Więc 
teraz prowadźcie nas, jesteśmy gotowi!“ 

Po krótkiem przemówieniu referenta ko- 
misyi adresowej Lammascha, ogólną dys- 
kusyę adresową ukończono. 

Hr. Thun wniósł, aby bez dyskusyi 
specyalnej en bloe cały adres był przyjęty. 
Wniosek ten, a następnie cały adres we 
wszystkich trzech czytaniach Izba panów je- 
dnogłośnie uchwaliła. 


giczne idzie w parze ze zdolnością szperania 
egzaminów. Dalej 


oficyalnym. Nauczyciel państwowego uniwer- 
sytetu działa jako autorytet mocą swego sta- 
nowiska, tymczasem jeżeli ktoś występuje wo- 
bec audytoryum ludowego, to ono bardzo mało 
pie o to, czy kto napisał dużo uczonych 

siążek, bo tu o wpływie nauczającego decy- 
duje jego indywidualna siła i zaufanie, jakie 
on obudza w słuchaczach. Tak pojmował Mi- 
ckiewicz ten szlachetny urząd słowa, gdy wy- 
kładał w Collóga de France, bo tam gdzie 
idzie o rzeczy najżywotniejsze i najgłębsze, 
tam trzeba głębokiego przeświadczenia o słu- 
szności sprawy, prawdziwej wiedzy i miłości 
ku audytoryum. Takie też rzeczy powinne być 
przedmiotami wykładów ustnych, gdzie uczący 
niejako osobiście działa na audytoryum, drugo- 
rzędne rzeczy, różne ustalone już wiadomości 
można daleko lepiej szerzyć za pomocą książek. 

„Chcę dać tu przykład — mówił dalej 
prelegent — takiego wykładu ludowego, ja- 
kiego potrzebę uzuaję za najgorętszą. Nie będę 
więc mówić dla prasy i recenzentów, lecz zwra- 
cam się do młodzieży i do ludu*. Tu prelegent 
rozejrzał się po sali, a nie widząc nikogo, któ- 
ryby przypominał ubraniem ów „lud*, dodał: 
„Przynajmniej starać się będę przemawiać tak, 
aby mnie nawet robotnik mógł zrozumieć. 
— Nie mam pretensyi — mówił dalej prele- 
gent w niejakiej sprzeczności z dopiero co wy- 
głoszonym poglądem na przedmioty ustnych 
wykładów — do przedstewiemia czegoś nowego, 
bo katedra wschechnicy ludowej nie jest miej- 
scem do wygłaszania nowych odkryć. Mówię 
dla tych, którzy czują pewien brak wiedzy i 
mają osobiste zaufanie do mnie. Otóż wśród 
wielkich prawd, jakie zdarzyło mi się poznać 
w ciągu mego życia, jedna jaśnieje dla mnie 
jako przewodnia radosna nowina, godna głosze- 
nia z takiem przeświadczeniem jak ewangelia 
apostołów : ta prawda, że posiadamy nie uznany 
przez nas należycie, niezrozumiany skarb w lite- 
raturze, miąnowicie w utworach trzech na- 
szych mistrzów poezyi. Zillustruję to świe- 
żym faktem. Wyszła niedawno w Krakowie 
pretensyonalna (7?) książka pewnego krytyka, 
którego nazwiska nie wymieniam, pt. „Histo- 
rya literatury polskiej", Zmajomi autora uwa- 
żają go zą autorytet pod tym względem, a 
oprócz tego jest to człowiek zajmujący kate- 
drę historyi literatury i odgrywający wybitną 
rolę jako przewodniczący jednego z najpowa- 
żniejszych ciał naukowych. Otóż człowiek ten 
może nawet i czytał Słowackiego, lecz podczas 
gdy o pewnym młodym poecie (o Rydlu) mó- 
wił z takiem namaszczeniem, jak o nowej 
gwieżdzie, o Słowackim napisał, że ma zaledwie 
czasami przebłyski talentu. A to nie jest odo- 
sobniony fakt, bo takich krytyków jest więcej. 
Chcą oni nas nauczać literatury polskiej, a nie 
zdają sobie sprawy z ogromnego znaczenia tej 
literatury wogóle, o czem zresztą powinnoby 
ich pouczyć takie np. proste rozumowanie: 
Wszyscy dziś wiemy, że Sienkiewicz jest naj- 
większym pisarzem drugiej połowy XIX wieku 
a to nietylko u nas, ale na całym świecie, a 
jednak nikt nie powie, że on jest równy Mi- 
ckiewiczowi. Otóż jeżeli on Sara już wystarczy, 
żeby być teraz pierwszym, cóż dopiero mówić 
o tych zasobach ducha peldas które obja- 
wily się w tamtych trzech poetach! W poró- 
wnaniu z nimi wszyscy poeci innych ludów 
maleją, maleje Goethe, Szekspir i Dante, bo 
ci poeci przedstawiają tylko objektywną rze- 
czywistość, na którą patrzymy, a nasi tworzą 
nowe światy, nowe ideały. Tak potężnych du- 
chowych światów nie posiadała ludzkość od 
czasu hebrajskich proroków. Tu nasuwa się 
ciekawe porównanie między losami tych dwóch 
narodów: jak żydzi przez 2000 łat literaturą 
swoją wywarli olbrzymi wpływ na całą ludz- 
kość, tak samo i wiele z naszych ksiąg i za 
2000 i za 6000 będą czytane i to coraz więcej. 
Bo wielu sobie teraz jeszcze sprawy z tego nie 
zdaje, że to są dzieła pisane dla setek przy- 
szłych pokoleń, podobnie jak za czasów Dan- 
tego uznawano go wprawdzie za największego 
poetę współczesnego, ale nikt nie myślał 6 tem, 
że on po 600 latach będzie uważanym za je- 
dnego z największych na świecie. 

Aby dać przykład tego znaczenia poezyi 
trzech naszych mistrzów, wybrałem bardzo mało 
znane dzieło Słowackiego, „Genezis z ducha“, 
dzieło, którego los jest niezmiernie charaktery- 
styczny, bo mimo że autor uważał je za naj- 
ważniejsze, 356 lat po śmierci Słowackiego le- 
żało ono w pyle zapomnienia, gdyż wydawca 
pism pośmiertnych nie uznał go za godne pu- 
blikucyi. I musia’ dopiero jeden krytyk z tego 
drugiego narodu wieszczów, dawniejszego (pre- 
legent miał na myśli izraelitę dra Biegeleisena. 
Przyp. Red.) wziąć się do wydaniu pism Sło- 
wuckiego, aby nas z tem dziełem zapoznać, 
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Odezyt Lutosławskiego. 


Wczoraj popołudniu w sali ratuszowej 
miał dr. Wincenty Lutosławski, były docent 
uniwersytetu krakowskiego, odczyt „o duchu 
filareckim w utworach trzech wieszczów, a 
mianowicie w „Głenezis z ducha“ Słowackiego*. 
Odczyt urządzony był przez iustytucyę uniwer- 
sytetu ludowego im. Mickiewicza, a miał bar- 
dzo liczne grono słuchaczy dzięki temu, że 
imię prelegenta w ostatnich czasach, z powodu 
jego zatargów z uniwersytetem krakowskim, 
bardzo głośnem się stało. Prelegent, hołdują- 
cy — jak wiadomo — pewnemu kierunkowi 
umysłowemu, nazwanemu przez siebie eleute- 
ryzmem, użył swego odczytu właściwie do pro- 
pagandy tego kierunku, przyczem wplótł weń 
różne osobiste wycieczki i aluzye do swoich 
zatargów z uniwersytetem. Rozpoczął więc 
wykład swój porównaniem uniwersytetów pry- 
watnych z rządowymi i powiedział, że w dru- 
giej połowie XIX-go stulecia jesteśmy świad- 

ami upadku uniwersytetów europejskich wo- 
góle, a to z powodu ograniczenia wolności na- 
uczania uniwersyteckiego, wolności tak szano- 
wanej w średnich wiekach. A przecież skoro 
ktoś już raz posiadł prawo nauczania w naj- 
wyższej szkole jakiegokolwiek państwa, to nie 
powinna już istnieć żadna siła, któraby mu 
mogła to prawo odebrać, ani rząd, ani nawet 
parlament, bo odbierając jednemu to prawo, 
naraża się innych profesorów na to, że osłabną 
w gorliwości szerzenia prawdy. Podobnie jak 
zupełna nienaruszalność sędziego jest rękojmią 
słusznego wymiaru sprawiedliwości, tuk samo 
lepiejby było, żeby ktoś nawet nadużył swego 
raz nabytego prawa nauczania z katedry w 
najstraszniejszy sposób, bo to nadużycie będzie 
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mu tu bynajmniej ubliżyć, ale szczerze powiem, 
że on nie mógł zrozumieć tego dzieła, bo to 
jest rzecz areypolska, a krytyk, który nie ma 
w sobie przyrodzonego poniekąd odczucia ta- 
kich subtelności, jakie to dzieło zawiera, nie 
mógł go zrozumieć. To też wydawca „Głenezis 
z ducha“, musiał ją brać za objaw obłędu umy- 
słowego — metoda coraz to więcej teraz się 
rozpowszechniająca w stosunku do rzeczy nie- 
zrozumianych. A. więc arcydzieło literatury, ró- 
wnające się księdze Hioba, jest uważane za 
objaw słabnącej inteligencyi. Wydane ono zo- 
stało niestety bez komentarza, a jest tak tru- 
dnem do zrozumienia, że wymagałoby obszer- 
niejszych objaśnień, niż księga Starego Testa- 
mentu. Wskutek tego mogę przyjąć za rzecz 
pewną, że wśród obecnych zaledwie może dzie- 
siąta część czytała „Głenezis z ducha“, i dla 
tego pozwolę sobie z niej odczytać kilka ustę- 
pów 1 objaśnić je dla tych, którzy się chcą 
czegoś nauczyć, a nie dla tych, którzy chcą 
krytykować". 

Tu zaczął prelegent głosem patetycznym 
i często tak cichym, że prawie zupełnie nie- 
zrozumiałym, odczytywać ustępy z „Grenezis z 
ducha*, dzieła, pochodzącego z tej epoki twór- 
czości Słowackiego, kiedy on najbardziej brnął 
w mgłach mistycznych towianizmu. Lekturę 
swą przeplatał prelegent uwagami, które wsku- 
tek swej ryzykowności bardziej interesowały 
niż sam tekst odczytywany. A. więc powie- 
dział np. prelegent, że to życie, którem To- 
wiański natchnął Mickiewicza, miało więcej 
wartości, niż wszystkie razem dzieła tego po- 
ety. Ustęp, gdzie Słowacki mówi o „trzeciem 
duchowem znaczeniu“, objaśnił prelegent tak, 
że poeta ma tu na myśli trzecią ewangelię 
mesyaniczną polską, która nie neguje bynaj- 
mniej ani ewangelii Chrystusa, ani Starego 


mem zaś jest jak rzadko uzdolnienie pedago-; Testamentu, a której główną zasadą jest: 


„Wszystko przez ducha 1 dla ducha stworzo- 


w jakimś dziale i zdawania na tej podstawie | nem jest, a nie dla cielesnego celu nia istnie- 
sama rola nauczyciela w jje*. Cechą też naszej literatury jest ten ciągły 
uniwersytecie o typie wolnym jest inną niż w j związek świata doczesnego z niewidzialnym i 


idealnym, który jest bardziej rzeczywistym i 


Jaśniejszym, niż świat materyalny. Następnie | 


pokazywał prelegent, jak Słowacki w swojej 
„Genezis z ducha”, o której sam mówi, że „po- 
dyktowaną mu została nad morzem bez przy- 
zwolenia myśli*, przeprowadzał ową ideę po- 
wolnego wciełania się ducha w coraz wyższe 
formy, jak przytem wyjaśniając swoje myśli 
na przykładach z natury, wyprzedzał niejako 
późniejsze teorye naukowe, np. darwinizm, 
chociaż przykłady jego nie mają wcale preten- 
syi do tego, żeby być prawdami niezbitemi i 
są raczej wzorami, jak należy tłómaczyć zja- 
wiska przyrody za pomocą ducha. Słowacki 
kładzie nacisk na to, że wszelkie przemiany 
materyalne są wynikiem pewnych wewnętrz- 
nych czynów duchowych, ofiar, zaparcia się 
jednostki ną rzecz innych, w pojęciu jego bo- 
wiem każdy organizm pilnowany jest przez ja- 
kiegoś ducha. Wprowadza on także swoją ory- 
ginalną teoryę dziedziczności, opartą na pokre- 
wieństwie duchowem nie materyalnem, wskutek 
którego podobne duchy rodziców przyciągają 
podobne duchy potomstwa. Te i inne myśli 
Słowackiego przypominają bardzo poglądy Pi- 
tagorasa i Platona na nieśmiertelność duszy i 
na łączność przeszłości, teraźniejszości i przy- 
szłości. Z tem też łączy się mistyczna przepo- 
wiednia Słowackiego o przyszłej nieśmiertel- 
ności ludzkiej, przepowiednia, nie będąca 
wcale w sprzeczności z wiedzą fizyologiczną, 
albowiem wszyscy uczeni fizyologowie oświad- 
czają, że z warunków życia nie można udo- 
wodnić konieczności śmierci. 

Prelegent wie, że to wszystko są rzeczy 
na razie trudne i niezrozumiałe, ale będą ła- 
twemi, gdy tekst Słowackiego będzie tyle razy 
odezytywanym, jak przypowieści ewangeliczne. 
Na razie chce prelegent działać tylko siłą swe- 
go własnego przekonania, że tu jest jakaś pra- 
wda ukryta, która ma znaczenie nietylko dla 
zrozumienia przyrody, lecz i dla odpowiedniego 
postępowania w życiu. — Odczytywanie tekstu 
Słowackiego zakończył prelegent westchnieniem, 
że nie może czytać dłużej, nie chcąc zniecier- 
pliwić publiczności. „Gdyby to były czasy — 
rzekł — kiedy Grecy słuchali od rana do nocy 
rapsodów Homera, gdybysmy dziś byli jeszcze 
zdolni do tego skupienia ducha, jakie mieli 
Ateńczycy, gdy w szeregu dni po sobie nastę- 
pujących słuchali nowych tragedyi, gdyby wre- 
szcie siły fizyczne mowcy były równe tym si- 
łom, jakie mieli rapsodowie greccy, toby może 
udało mi się dziś choć w kilku duszach wy- 
krzesać iskierki tego ognia, który płonął w sa- 
mym Słowackim i w całej naszej pięknej poe- 
zyi mesyanicznej*, 

W końcu wytłumaczył prelegent, diaczego 
tytuł wykładu był: „o duchu filareckim w u- 
tworach naszych 3 wieszczów *. „Przez ducha 
filareckiego — rzekł pielegent — rozumiem 
świadomość władzy moralnej, prawdy zrozumia- 
łej dla dziecka nawet, chociaż niezrozumiałej 
i nieznanej często nawet naszym najznakomit- 
szym kaznodziejom lub politykom: „że każdy, 
kto chce zreformować społeczeństwo, reformę 
przedewszystkiem od siebie samego zacząć po- 
winien*. Ludzie zaś dzielą się na dwa główne 
typy, (mówię o tych, którzy wogóle chcą coś 
działać, bo oprócz tego są jeszcze barany), na 
społeczników i filaretów. Pierwsi mają masę 
czynnych towarzystw, lecz spojrzmy na takie- 
go społecznika, który działa, który ma trzy po- 
siedzenia różnych komitetów na dzień, czy on 
ma kiedy czas dokładnie przeczytać „Grenezis 
z ducha“? On czerpie :ała życie z tego, czego 
się nauczył i co przemyślał do lat 20, bo potem 
wpudł w wir działalności społecznej i ciągle 
działa i dziwi się, że jakoś do niczego nie do- 
szedł. Bo on nie widzi własnej próżności, ma 
złość i nienawiść w sobie i nie umie uznać 
wysiłków partyi przeciwnej. Młodzież np. wy- 
chodząca ze szkoły rwie się do mas ludowych, 
a nie wie o tem, że aby coś zdziałać, trzeba 
mieć przedewszystkiem siłę w sobie samym wy- 
robioną, bo z próżnego nie naleje, nie wie 
także, że ów lud nauczany przez nią, jest doj- 
rzalszy i więcej polski, niż ona sama. F'ilareta 
działa też, ale czuje w pokorze ducha swoją 
własną niedoskonałość i część czasu poświęca 
na podniesienie poziomu własnego — chociaż 
nie przez ekstenzywne działanie na masy, bo 
jakkolwiek ubolewa on nad dzisiejszymi sto- 
sunkami, pozostawia je jednak Opatrzności Bo- 
skiej, działa natomiast na swoje najbliższe oto- 
czenie. Wybiera np. 10 chłopów, zaprzyjaźnia 
się z nimi osobiście i staje się niejako aniołem 
opiekuńczym kilku rodzin. Natomiast społe- 
cznicy mówią: „Tych 10 ludzi nie gra u mnie 
żadnej roli moi panowie, tu trzeba lud pod- 
nieść* — urządzają zebrania, wiece, tłumaczą 
ludowi, że jest krzywdzony, każą się wybierać 
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tecznie. Uznaję dążenia poszczególnych naro-! mniejszem złem, niż ciągła obawa nanuczają- | chociaż z nieodpowiednim wstępem. Nie chcę | do parlamentu, sejmu, i może tam czasem coś 


dobrego zrobią... 

Nie daję tu krytyki bieżących stosunków 
i nie patrzę nawet w tej chwili na Galicyę, bo 
|jej nie znam, ja patrzę na rzeczpospolitą ateń- 
ską, bo i w niej znajduję też typy społeczni- 
ków i filaretów, typy te są wieczyste, jak się 
łatwo dowiedzieć można z „Grorgiasza* Plato- 
na“. Dalsza różnica jest ta, że społecznik gdy 
zacznie działać politycznie staje się zwykle 
socyalistą, filareta narodowcem — oczywiście 
ani jeden ani drugi nie stanie się nigdy ugo- 
dowcem, Jeżeli zdamy sobie sprawę z tego, co 
| najlepiej odpowie naszej narodowej tradycyi, 
lto zobaczymy, że socyaliści hołdują kultowi 
mas, zaś działacze narodowi kultowi bohate- 
rów, mężów opatrznościowych, mężów 44. Ka- 
żdy filaret stara się ciągle wznieść się sam na 
| wyższy stopień, wykorzenić z siebie złe, choć- 
|by to nawet były tak drobne wady jak brzyd- 
kie przyzwyczajenie mówienia: „padam do 
nóg“. W dziełach naszych trzech wieszczów 
są skarbnice niewyczerpane wskazówek do 
takiego doskonalenia się w duchu  filareckim. 
Filaret wie, że to doskonalenie się postępuje 
bardzo powoli, nie skarży się też hałaśliwie 
| na to, co się teraz dzieje, bo wie, że naweń 
| straszne krzywdy są jakąś tajemniczą szkołą, 
która prowadzi ducha na wyższe szczeble, i 
że nawet ci ludzie, którzy krzywdzą, są taje- 
mniczymi duchami i mają w sobie zarodki 
prowadzące do dobrego. Filaret nie będzie 
tedy niepokoił się o przyszłość całego społe- 
czeństwa odrazu, lecz pojmie, że to rzecz Bo- 
ga i będzie się wysilał, aby na tem stanowi- 
sku, na k*órem jest postawiony, dojść do do- 
łskonałości i aby przy każdej okazyi wprowa- 
dzić w życie ideały polskie, które są wyższe 
niż ideały innych narodów. Bo nasze ideały 
gą istotnie najwyższe ma świecie, — to też 
l! ilekroć spotkam jakiego Niemca, czytam mu 
aby mu to pokazać, chociaż 
mnie upominają: „Po cóż ty marnujesz czas 
z takim baranem“. Ale mojem zdąniem to le- 
psze niż wymyślanie na hakatystów*. 

Prelegent zakończył swój półtoragodzin- 
ny wykład zapowiedzią, że dziś o 6ej wieczo- 
rem będzie mówił w tej samej sali o duchu 
filareckim w  „Konradzie Wallenrodzie* Mi- 
ckiewicza i „Trzech myślach“ Krasińskiego. 
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Z izby sądowej. 
Lwów 4 marca. 

(Drastyczna polemika wyborcza.) 

Onegdaj stanął przed sądem przysięgłych 
p. Rafalon odpowiedzialny redaktor Gazety wy- 
borczej,j wydawanej przez partyę socyalistyczną 
w czasie wyborów do parlamentu we Lwowie, 
oskarżył go zaś o obrazę czci p. Owikliński rə- 
daktor Jednodniówki wyborczej, organu p. Brei- 
tera. Sprawa pochodzi z tych czasów, kiedy 
podczas agitacyi za Hudecem i Breiterem obie 
gazetki nie przebierały w środkach i szkalo- 
wały kandydatów przeciwnych obozów jakoteż 
ich stronników w wyrazach bardzo nieparla- 
mentarnych. Świadczą o tem następujące ustę- 
py z Gazety wyborczej odczytane na rozprawie 
a dotyczące oskarżyciela Ćwiklińskiego lub je- 
go kandydata Breitera: „Złodziej Szyma ki 
— oszust karany więzieniem Ćwikliński i ban- 
dyta dziennikarski Breiter, zawiązali spółkę 
wyborczą, której celem jest obdzieranie ludzi 
z czci, a nawet napadanie na honor niewin- 
nych kobiet“... jEsłowisk, który wynajmuje na 
wzór Camorry włoskiej pospolitych karanych 
sądownie złodziei i oszustów na wyborczych 
opryszków, wyjmuje sam siebie ż pod praw, 
należących się uczciwym przeciwnikom*...„Spól- 
nik wyborczy karanego w Stryju Kryminalkśi 
za oszustwo Owiklińskiego i złodzieja zwyczaj- 
nego Szymańskiego, co przekupuje, rozbija i 
demoralizuje cały powiat, może się spotkać ze 
strony uczciwych ludzi tylko z plunięciem w 
twarz, bo policzek skalałby tylko dłoń karzą- 
cego“... „Ostatnia Jednodniówka jest stekiem 
najniemożliwszych, najstraszniejszych obelg i 
oszczerstw, wyjętych ze słownika starego kry- 
minalisty, jakim jest Owikliński, przyjaciel 
„polityczny“ Breitera*... „Niech nie sądzi p. 
Breiter, że podstawiwszy „złodzieja za dekre- 
tem“ Uwiklińskiegc na odpowiedzialnego reda- 
ktora Jednodmiówki, ujdzie osobistej odpowie- 
dzialności*". 

Owóż p. Owikliński uczuł się obrażonym 
tymi artykułami p. Rafalona i wytoczył mu 
proces. Atoli p. Rafalon przy rozprawie ofiaro- 
wał dowód prawdy z aktów sądowych, z któ- 
rych też przewodniczący rozprawy stwierdził, 
że p. Owikliński karany był we Lwowie 6 mie- 
sięcznem więzieniem za zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego a w Stryju już miał proces o oszu- 
j stwo, gdzie tylko 6 głosami sędziów przysię- 
| głych został uwoluionym. 

Po przeprowadzonej rozprawia wydali sę- 
dziowie przysięgli werdykt, zaprzeczający winę 
p. Rafalona 11 głosami, a na tej podstawie try- 
bunał uwolnił oskarżonego od winy i kary. 

* + 


Lwów 4 marca. 
(Proces prasowy.) 

Dziś przed sądem przysięgłych stanęli dr. 
Kazimierz Ostasze wski-Barański, redaktor Dzien- 
mika polskiego oraz p. Włodzimierz Zawadzki, 
były redaktor Ruchu katolickiego a do dziś je- 
szcze będący odpowiedzialnym redaktorem lu- 
dowego pisemka Krzyż. Obydwaj oskarżeni są 
o obrazę czci pułkownika 58-go pp. w Prze- 
myślu, Edmunda Krulischa, popełnionę przez 
zamieszczenie w swych pismąch notatek dzien- 
nikarskich o rzekomem jego okrucieństwie w po- 
stępowaniu z podwładnymi. Mianowicie: 13 lipca 
z r. ukazała się w Dzienniku polskim notatka 
p. t, „Zamach na pułkownika 58-go pp. w Prze- 
myślu*, w której było opisane, że kuchta puł- 
kowy Adam Hryciuk, skarcony przez pułko- 
wnika wpadł w taką rozpacz, iż postanowił go 
zgładzić i w tym celu uzbrojony w nóż ku- 
i chenny czekał kilka godzin przed mieszkaniem 
| pułkownika, ale go na szczęście w sam czas 
ujęto. Owóż fakt ten okazał się nieprawdziwym 
a prokuratorya pociągnęła za obrazę czci do 
odpowiedzialności dra Barańskiego i p. Za- 
wadzkiego, który notatkę Dziennika polskiego 
w Krzyżu powtórzył. 

Przy dzisiejszej rozprawie z zeznań świad- 
ków: kucharza Hryciuka i pułkownika Kruli- 
scha okazuje się, że fałszywa wieść o zamachu 
na pułkownika była przekręceniem takiego 
faktu: Pułkownik Krulisch podczas inspekcyi 
w kuchni pułkowej znalazł tam nieporządki, 
z które na jego wniosek komenda kompanii 
ukarała kuchennego podoficera Fuchsa, a nie 
kucharza. Fuchs zirytowany zelżył słownie 
Hryciuka, za co komenda znowu ukarała go 
10-dniowym aresztem. Wnet potem Hryciuk 
| posłany raz do miasta po drożdże, zamiast za- 
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Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotnie. 


łatwić sprawunek, poszedł pić do szynku ze | legliwości zupełnie ustąpiły, siły są nieco większe 


znajomą dziewczyną i zabawił tam tak długo, 
że potem obawiając się kary za spóźnienie się 
do koszar 
czyste sumienie z powodu owych nieporząd- 


ków w kuchni, wykrytych przez pułkownika, | wokalny połączony z popisem gimnastycznym. 


chciał sam siebie pozbawić życia, lecz samo- 
bójstwo to udaremniono. Na Krulischa nie mógł 
Hryciuk czatować, bo nie wiedział nawet gdzie 
on mieszka, a zresztą Krulisch właśnie dopiero 
co przed owym wypadkiem objął komendę 
pułku 

Osk. redaktor dr. Ostaszewski wytłóma: 
cza, że fakt cały podał za Głosem Przemyskim, 
że wnet potem na żądanie prokuratoryi zamie- 
ścił sprostowanie faktu, że zreszta uwagi co 
do surowości przełożonych w wojsku były 
trzymane w tonie tak ogólnikowym, iż p. 
Krulisch nie miał potrzeby rozdrażniać się z 
ich powodu. Oskarżony zauważa, że jestto 
już piąty proces, wytoczony mu przez armię, 
która nie przestaje go trapić od czasu, kiedy 
w swojem dziele o roku 1848 napisał, iż armia 
austryacka w tym roku odegrała bardzo smu- 
tną rolę. 

W uwzględnieniu tego, że obaj oskarżeni 
działali w dobrej wierze, a inkryminowane ar- 
tykuły były właściwie tylko przerobionymi 
przedrukami z innych pism, sędziowie przysię- 
gli jednogłośnie zaprzeczyli winę pp. Osta- 
szewskiego i Zwwadzkiego, a na tej podstawie 
trybunał uwolnił ich od winy i kary. 


KRONIKA. 


Lwów 4 marca, 


Ks. Arcybiskup dr. Józef Bilczewski u- 
dziela przyjęć codziennie od godziny 10 - 12 przed 
południem z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 
Przyjmuje nadto we wtorki i i od godziny 
4—6 po południu. 

Wiadomości urzędowe. Członkiem Rady 
kolejowej w miejsce ustępującego p. Wojciecha 
Zadurowicza, został zamianowany bar, Mikołaj 
Mustazza, dotychczasowy zastępca członka, zastępcą 
zaś został p. Krzysztof Abrahamowicz, poseł na 
Sejm krajowy. 

Konkursa rozpisują: Izba notaryalna we 
Lwowia na posadę notaryusza w Bursztynie. Ter- 
min do 25 b. m. — Sąd powiatowy w Kulikowie 
na posadę dyetaryusza z dzienną płacą 2 K. 

Ks. Arcybiskup Popiel, który, jakeśmy do- 
nieśli, przyjechał z Warszawy do Krakowa celem 
poddania się operacyi katarakty, po dokonaniu tej 
operacyi przez prof, Wicherkiewicza ma się bardzo 
dobrze i nie odczuwa żadnego bolu. Prof, Wicher 
kiewicz zastosował w tym wypadku metodę wła- 
snego pomysłu, którą przedstawił w ubiegłym roku 
na międzynarodowym kongresie lekarzy w Paryżu, 
a którą usuwa przez przepłukiwanie oka niewi- 
dzialne resztki wyjętej goczewki. Wynalazek ten u- 
możliwia operacyę katarakty zanim soczewka stwar- 
dnieje, czyli, jąk to mówią pospolicie, zanim kata- 
rakta dojrzeje, a jak wiadomo, dojrzewanie to wy- 
maga dość długiego czasu. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Wtorek 5 marca. W szkole realnej, ul. Kamienna 
3, godz. 7-—8, Dr. K. Wojciechowski: „Powieść 
polska w XIX wieku: Powieść historyczna walter- 
skotowska i obyczajowa przed rokiem 1830, Michał 
Czajkowski*, 

Miejska Kasa oszczędności. Tymi dniami 
Wydział krajowy zakomunikował Magistratowi m. 
Lwowa, że przedłożony do zatwierdzenia projekt 
statutu miejskiej Kasy oszczędności co do gwaran- 
cyi gminy dla wkładek mógłby zatwierdzić tylko 
pod warunkiem, jeżeli gwarancya ta nie przekra- 
czałaby kwoty dwunastu milionów koron. Oświad 
czenie to Wydziału krajowego nie przesądza jednak 
o faktycznem zatwierdzeniu owego projektu, jak bo- 
wiem wiadomo, Wydział krajowy jest przeciwny 
utworzeniu miejskiej Kasy oszczędności dopóty, do- 
póki na kraju cięży obowiązek gwarantowania za 
bezpieczeństwo wkładek w galicyjskiej Kasie o- 
szczędności. Głmina owo oświadczenie Wydziału 
krajowego przyjęła do wiadomości, a komisya spe- 
cyalna dla spraw tej Kasy zmieniła odpowiednio 
statut i przedłożyła pouownie Wydziałowi kra- 
jowemu. 

P. Sobiesław Bystrzyński, artysta teatru 
krakowskiego i ulubieniec tamtejszej publiczności, 
obchodzić będzie w tym tygodniu jubileusz 25 cio- 
letniej swej pracy scenicznej. Artyści teatru lwow- 
skiego uchwalili przesłać jubilatowi wieniec srebrny 
z szarfami, na których wypisane będą nazwiska 
wszystkich artystów lwowskiego dramatu. 

Unio catholica. Sanacya lwowskiej filii tej 
instytucyi napotyka na znaczne trudności, głównie 
z powodu, że dyrekcya wiedeńska postępuje w tej 
sprawie bardzo opornie. Mimo obietnicy danej, nie 
chce dyrektor p Kalbermatten przyjechać do Lwo- 
wa, B GO gorsza, dyrekcya nie przysyła pieniędzy 
na bieżące potrzeby filii. Dnia 1] marca miano 
wypłacić tytułem czynszu za lokal oraz rozmaitych 
pależytości kupców około 1.700 koron, tym- 
czasem dyrekcya przysłała na ten cel zaledwie 
280 koron. Wobec takiego postępowania miał dr. 
Starczewski pismem z dnia 28 lutego, wystosowa- 
nem do dyrekcyi, złożyć misyę sanacyi flii lwow- 
skiej, przyczem wyraźnie miał podać za powód to, 
że zarząd centralny nie postępnje tak, jak na po- 
ważną instytucyę przystało. 

Wodociągi lwowskie w sobotę oddane będą 
do ażytku publicznego. Czynności ostatecznej rewi- 
zyi wszystkich części składowych wodociągów są 
już prawie ukończone, we środę odbędzie się jeszcze 
rekollaudacya rur i urządzeń w obrębie miasta się 
znajdujących. Komisya wodociągowa na najbliższem 
swem posiedzeniu omawiać będzie program poświę- 
cenia 1 uroczystego otwarcia wodociągów. 


Nowa fundacya dobroczynna. Dr. Sz. Schaff | 


dobudowuje do domu dla „żydowskich sierót*, przy 
ul. Janowskiej jedno skrzydło kosztem 120.000 kor. 
Fundacya będzię nosiła imię Otylii Schaffównej, 
przedwcześnia zmarłej córki fundatora, 

+ Franciszek hr. Mycielski zmarł w dobrach 
swych, w Wiśniowej, dnia 2-go b. m., po długiej 
chorobie. Zmarły był jednym z najlepszych 
i najszlachetniejszych ludzi, oraz jednym z najwy 


bitniejszych obywateli kraju.  Nietylko świecił 
wszystkim przykładem cnót osobistych i oby- 
watelskich, ale także był jednym z najzasłu- 


żeńszych ROMEO. Jego to staraniom, jego inieya- 
tywie, pracy i wytrwałym zabiegom zawdzięczamy 
otwarcie na uniwersytecie krakowskim wydziału 
rolniczego. Zmarły piastował przez lat kilka 
godność prezesa komitetu Tow. rolniczego w Kra- 
kowie, a jako poseł sejmowy brał czynny udział 
w pracy publicznej. Ożeniony był z siostrą hr. 
Stanisława Tarnowskiego. Pozostawił dwie córki 
i dwóch synów : prof. Uniw. Jagiellońskiego i re- 
daktora Przeglądu polskiego, Jerzego, oraz hr. Jana 
Mycielskiego, dyrektora ordynacyi przeworskiej. 
Cześć jego pamięci ! $ 

W stanie zdrowia JE. hr. Wilhelma Sie- 
mieńskiego- -Lewickiego nastąpiła zmiana na lepsze. 
Stan wprawdzie jeszcze zawsze poważny, ale do- 


i groźnego niebezpieczeństwa na razie niema. 
Sokół lwowski obchodził wczoraj 34 roczni- 


a nadto mając jeszcze nie całkiem j; cę swego istnienia. Z tego powodu odbył się wczo- 


raj w sali tego Towarzystwa wieczór muzykalno- 
Li- 
cznie zebrana publiczność zachwycała się produk- 
cyami najzdolniejszych gimnastyków, którzy pod 
| komendą naczelnika Durskiego wykonali wiele 
trudnych a estetycznych ćwiczeń, jak piramidy na 
drabinkach, piramidy na kółkach w huśtaniu, a 
uakoniec przedstawili w oświetleniu bengalskiem 
statuy marmurowe. Na produkcye muzykalno-wo- 
kalne złożyły się: śpiew panny (izińskiej, solo 
skrzypcowe panny Leczyńskiej, śpiew barytonisty 
lwowskiej opery p. Ludwiga i deklamącya art. 
dram. p. Chmielmskiego. Popisywał się też i zbie- 
rał oklaski chór Sokołów pod batutą p. Bursy. 

Worek pocztowy, zawierający list’ pienię- 
żne na sumę 3000 K. i 200 listów poleconych, 
zginął w drodze z Kołomyi do Czerniowiec. 

Ordynat hr. Krasiński, odbywający obecnie 
wraz z żoną, córką Kazimierza hr. Badeniego, po- 
dróż na Wschód, uniknął szczęśliwie katastrofy | 2 
podczas wypadku kolejowego pod Kairem, Pp. Kra- 
gińscy jechali w trzecim wagonie licząc od loko- 
motywy. Wskutek zderzenia się z drugim pociągiem, 
lokomotywa i dwa pierwsze wagony zostały zdru- 
zgotane, a trzeci wagon przewrócił się. Pp. Kra- 
sińscy szczęśliwie wydostali się z wagonu, nie po- 
niósłszy szwanku. 


Zmiana własności. Gmach hotelu Imperial, 


przy ul. Trzeciego Maja, nabył od p. W. Ziołe- 
ckiego p. A. Jankowski. 
„Spuścizna". Sztuka Schnitzlera znalazła 


była u nas licznych i goracych wielbicieli. Nieste- 
ty, sukces jej w pełnym toku przerwany został 
skutkiem choroby p. Michnowskiej. Obecnie, gdy 
utalentowana ta artystka powróciła do zdrowia, 
dyrekcya wielostronnym żądaniom czyniąc zadość 
wprowadza jutro wymienioną sztukę Schnitzlera 
znowu na repertuar. 

„O encyklice Ojca św. Leona XIII i o de- 
mokracyi chrześcijańskiej" wygłosi we środę 
duia 6 marca b. r. w Czytelni katolickiej popular- 
ny odczyt ks. dr. A. Pechnik. 

Samobójstwa. Bronisław Sądecki, notaryusz 
w Żywcu, w przystępie rozstroju nerwowego, utopił 
się onegdaj w rzece Sole. 

W Stanisławowie zastrzelił się we własnem 


pomieszkaniu buchalter tamtejszego magistratu, 
Mieczysław Borowski. Przyczyna samobójstwa 
nieznana, 


W Jaworznie odebrał sobie życie szef tam- 
tejszej filii Banku austro-węgierskiego, Hódl. Przy- 
czyną rozpaczliwego kroku miał być rozstrój 
nerwowy. 

Z Nizzy piszą pod datą 24 lutego: 

Palmy i róże, mirty i granaty, drzewa mi- 
gdałowe i oliwkowe, szafirowa toń morza i lazuro- 
we niebo, z którego słońce zsyła już nie promie- 
nie. ale całe snopy złocistego blasku i fale rozko- 
sznego ciepła, — i jak uwierzyć, że to luty, że 
nietylko gdzieś na północy, ale i tu w pobliżu, o 
kilkanaście godzin drogi, śniegi i zima? Zawsty- 
dziła Nizza w tym roku Włochy, — ze „słonecz- 
nej Italii“ uciekają ludzie i tutaj się ehronią, t. J. 
ci tylko, którzy dla rozrywki do Rzymu czy We- 
necyi pojechali; gorzej tym, co po zdrowie do 
miejscowości klimatycznych na włoską Rivierę się 
wybrali. Trzyma ich kuracya, niejednemu choroba 
wprost nie pozwala ruszyć się z miejsca, a powie- 
trze fatalne, zwłaszcza dla piersiowych. 

Jednakże choć tutaj rojno i gwarno i stroj- 
nie na „Promenade des Anglais“, i w Kasynie, i 
na „Jeźće*, choć pociągi zawożą codziennie do Mon- 
te-Carlo setki kandydatów na bogaczy lub samo- 
bójców, sezon, zdaniem kompetentnych, do udanych 
nie należy. Brak międzynarodowych „wyższych 
dziesięciu tysięcy“, a zwłaszcza brak Anglików, 
którzy nie przestali dotąd, mimo konkurencyi Ame- 
rykanówina tem polu być najpożądańszymi gośćmi 
w każdej miejscowości klimatycznej czy kuracyjnej 
na kontynencie. Na początku sezonu omijali Nizzę, 
obrażeni na Francuzów za owacyjne przyjęcie Krü- 
gora. Niczejecycy nie tracili wszakże nadziei, liczyli 
na pewno, że skoro tylko królowa Wiktorya za- 
mieszka, zwyczajem lat ostatnich, w Cimiez, lordo- 
wie zapomną o urazach politycznych i podążą za 
monarchinią. Stało się jednak, że królowa spoczęła 
we Frogmore, a arystokracya angielska zamiast po- 
dążyć na karnawałowe kawalkady, przywdziała ża- 
łobę. Zrobiła się tedy w „Cosmopolisie* tutejszym 
wielka luka i zapełnić ją trudno. 

Stali bywalcy tutejsi utrzymują, że Nizza się 
„pospolituje*, że napływa tu z każdym rokiem co- 
raz większy zastęp t. zw. „petites gens“ i nadaje 
trybowi życia piętno mieszczańskie. Jakgdyby od- 
dychanie wonią kwitnących migdałów i rozkuszo- 
wanie się wiosną w styczniu bywało wyłącznym 
przywilejem ludzi z mitrą i kor ną! Panie z wiel- 
kiego świata przenoszą tu swoje „firey* i „joury” 
a choć, mimo braku Anglików, spory zastęp arysto- 
kracyi przybył w tutejszych rozrywkach szukać u- 
rojonego w poczynku po zabawach karnawału wiel- 
komiejskiego, jednakże i to życie towarzyskie mniej 
jest ruchliwe niź w roku zeszłym. Przypisują to— 
rozwodowi pary książęcej Monaco; księżna opuści- 
ła już Nizzę. 

Bawi tu obecnie Eleonora Duse z trupą swo- 
ją i występuje jako „Dama kameliowa"*, Magda 
w „(Gnieżdzie rodzinnem* Sudermann'a i „Głiocon- 

« d'Annunzia, Rzecz dziwna jednak — słynna 
artystka niema tu takiego powodzenia, jakie jej 
towarzyszyło dotąd na wszystkich scenach europej- 
skich. Mówią, że język włoski osłabia wrażenie, a 
a „Giocondzie* sporo osób opuściło salę nie wy- 
słuchawszy sztuki do końca; znużeni byli nieusta. 
jącemi duetam1 miłośnemi, których treści z ruchu 
i mimiki odgadnąć nie mogli. Dlaczego jednak by- 
wało inaczej w Wiedniu lub Berlinie? Trudno przy- 
puścić, żeby nicejska publiczność teatralna mniej 
była obeznana z językiem włoskim, niż niemiecka. 
Może jest tylko... rozleniwiona tą czarowną, a tak 
bardzo do dolce far niente usposabiejącą przyrodą 
i nie chce po prostu natężać uwagi nawet wtedy, 
gdy chodzi o grę takiej Duse. 

Fiasco zupełne zrobiła tu okrzyczana Clevo de 
Mórodei wśród widzów dał się nawet słyszeć szmer 
niezado wolenia wobec jej póz fantastycznych, lecz 
bynajmniej nie artystycznych. Urodziwa niewątpli- 
wie, ale bardzo szczupła i bardzo wysoka, ta pseu- 
do-artystku drepce w najrozmaitszych szatach i pod 
najróżnorodniejszemi nazwami, trzy pas w prawo, 
trzy pas w lewo, pięć kroków w tył, potem poru- 
sza rękoma jak skrzydłami wiatraka, co się nazy- 
wa „gawotem*, albo też jak pałąkami od kosza, co 
ochrzciła mianem „gry na flecie". Pierwsza lepsza 
koryfejka z baletu zaćmiłaby niechybnie tę głośną 
divg, która jaśnieje istotnie tylko przepysznemi 
gwiazdami brylantowemi. 

Po za obrębem tych rozrywek artystycznych 
odbywają się bale, walki kwiatów, wyścigi, strze- 
lanie do gołębi, — zwykły zresztą program karna- 

wałowy. Dotąd powodzeniem największem cieszył 
się, jako nowość, bal kwiatowy, na którym każda 
z pań przedstawiała, lub przedstawiać chciała, kwiat. 
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PRZEGLĄD » dnia 5 Marca 1301 
Najwięcej reprezentantek miały maki i fiołki; pa-| 
nowie dopasowali się doskonale, pr zywdziawszy frak 
ponsowy lnb zielony z kwiatem damy wybranej w 
butonierce. Pierwsza walka kwiatów niebardzo się 
powiodła, skutkiem ochłodzenia się powietrza i sil- 
! nego wichru. 
Wczoraj odbył się tu koncert Ignacego Pa- 
derewskiego, złożony z samych utworów Chopina, 
Wyborowa publiczność zapełniła salę całko- 
wicie i przyjmowała wykonawcę z zapałem. One- 
gdaj Paderewski koncertował w Cannes, a przed- 
tem dwukrotnie w Monte-Carlo. Wszędzie towa- 
rzyszy mu powodzenie, Z Nizzy udaje się Pade- 
rewski wprost do Włoch, zaczynając od Rzymu, 
następnie jedzie do Anglii. 
W artystycznem tournée towarzyszy mu żona. 
Ofiary. Na odbadowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na- 
szej Redakcyi: Dr. Zygmunt Uranowicz prof. 
gimn w Złoczowie 5 K.; M. Piątkiewiczowa z Ro- 
hatyna (z prośbą o Mszę świętą na podziękowanie 
za cudowne uratowanie męża Franciszka i o dal- 
5 opiekę N. M. P.) 4 K.; Matkowska z Zółkwi 

K. Dotychczas złożono n TEE na ten cel: 5,758 
K. 57 gr., dwanaście dukatów, półimperyał, dzie- 
sięć mar ek w złocie i 2 pierścionki. 


Zmarli. Julian Bereźnicki, radny krakowski 
i dyrektor tamtejszej powiatowej Kasy oszezędno- 
ści, zmarł onegdaj w Krakowie na udar sercowy, 
przeżywszy lat 51. — W Warszawie Konstanty 
Górski, dyrektor warszawskiego Towarzystwa ubez- 
pieczeń, syn Franciszka, b, generała wojsk polskich. — 
W Samborze: Dr. Władysław Rogala Skalski. star- 
szy lekarz powiatowy. 
Stan powietrza. T. o g.6 rano — 1, 
4-2 R. Bar. 450. Spada, Pochmurno. 
Po weselu. 

— Cóż Marysiu, dobrze się bawiłaś? 

— Niczego, proszę łaski pani: tańcowałam wal- 
ce, polki, kontredanse i powiadali com królowa 
balu, bo byłam ze wszystkich dziewuchów najbar- 
dziej apoconą, 
Myśli. 
Jeżeli spotkasz człowieka zadowolonego z gie- 
bie, nie zazdrość mu, dopóki się nie dowiesz, kto 
on zacz. Albowiem na 100 zadowolonych z siebie 
90 należy do rodzaju giuptasów, 


w pol, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie: 
Dziś w poniedziałek „Baśka“. We wtorek „Spu- 
ścizna* sztuka w 8 aktach Schnitzlera. We środę 
„Lohengrin* Wagnera. 


Codzienńie 
Bilety wcześniej 


ii Początek o naj 
do nabycia w biurze Plohna. 


Część ekonomiczna. 


$ Wiedeń 4 marca, Na walnem zebraniu To- 
warzystwa akcyjnego dla przemysłu naftowego 
„Schodnica* zatwierdzono jednomyślnie bilans, we- 
dle którego zysk w roku zeszłym wynosił 2 086. 205 
koron. Z tego przekazano na dotacyę AGE M re- 
zerwowego 80,450 koron, a na tantyemy dla człon- 
ków rady nadzorczej 160. 916 koron; razem tedy 
241.374 kor. Z pozostalej sumy 1,794.831 K. wy- 
znaczono w myśl propozycyi rady. nadzorczej 110 
K. dywidendy od akcyi czyli za 16.000 akcyj 
1,760.000 K. Pozostałą resztę 34.831 K. przenie- 
siono na nowy rachunek. Dywidenda płatną jest 
od dnia dzisiejszego. 


S ort. 


Wiedeński „Sport“ podaje wiadomość, żo pro- 
gram wyścigów konnnych w Krakowie już został 
ogłoszony w urzędowym „Kalendarzu wyścigowym, 

i że w porównaniu z ubiegłemi latami robi wra- 
żenie dość skromne, chociaż w trzech dniach wy- 
ścigów jest nagńód 59.000 K. w gotówce i pięć 
nagród honorowych. Jak corocznie, tak i w tym 
roku, prezydent krakowskiego Towarzystwa J. E. 
Roman hr. Potocki przyczynił się z własnej szka- 
tuły sumą 4000 K. na nagrody wyścigów krakow- 
skich — Mają się one odbyć w dniach 15, 16 
i 18 czerwca, a główne biegi rozłożone są na na- 
stępujące terminy : 
Nagroda pamiątkowa hr. Jana Tarnowskiego, 6000 k. 
meta 1400 m. 15 czerwca, nagroda Dyrekcyi 
6000 k. meta 1000m, 16 czerwca, nagroda Prezy- 
denta 4000 k. meta 2400 m. 18 czerwca. Wielki 
krakowski bieg myśliwski 5000 k., i nagroda ho- 
norowa, meta 2 m. 18 SEÓY, 


poini, już w ostatniej kroi że „fa- 
worytem* na Derby angielskie jest koń nazwiskiem 
„Wołodyjowski“ (Volodyovski), otóż na początku 
lutego koń ten był przedmiotem procesu. Właści- 
cielka jego Lady Meux wynajęła go była Lordowi 
Beresford, do wyzyskiwania na torach wyścigowych. 
Lord wspomniany w ostatnich czasach umarł, 
a Lady Meux wytoczyła jego spadkobiercom proces 
utrzymując, że ten kontrakt najmu na nich nie 
przechodzi. 

Pierwsza instancya sądowa przyznała słuszność 
oskarzycielce, jednocześnie jednak przyznała oska- 
rzonym prawo odwołania się do wyższej. 

Według regulaminu wyścigowego angielskiego, 
zdawałoby się, ten pierwszy wyrok musi się utrzy- 
mać, bo przez śmierć tego, który konia mianuje, 
mianowanie staje się nieważnem, a chyba Lord 
Beresford nająwszy konia mianował go pod swojem 


nazwiskiem. 


+ * 


Galicyjski klub jazdy panów ogłosił program 
wyścigów w Krakowio w roku bieżącym; termina 
ich przypadają 17 i 18 czerwca. W każdym z tych 
dwóch dni odbyć się ma sześć biegów, wszystkie 
pod panami, a mianowicie trzy biegi gładkie, je- 
den z płotami, a reszta myśliwskie (Steeple-Chases). 
Nagrody honorowe ofiarują: hr. Jan Tarnowski, 
dawna Resursa krakowska, pułk dragoński Nr. 12. | 
J. Eks. Roman hr. Potocki, hr. Romanowa Potocka, 
członkowie Wydziału i pułk ułański Nr. 2. Na. | 
grody w gotówce wynoszą wraz z rządowemi 
17.400 K. 


TELEGRAMY „PRZEGLADU”. 


Rzym 4 marca. Papież w odpowiedzi na 
Życzenia, złożone mu w imieniu kardynałów i 
prałatów przez kardynała Oreglię powiedział: 
„łasce Boga tylko zawdzięczamy, że osłabieni 
wiekiem i znużeni, nie upadliśmy pod brzemie- 
niem trudności, jakie z wielu stron codziennie 
coraz bardziej na nas napierają i stawiają co- 
raz większe zapory działalności Kościoła. Cza- 
sy są takie, że nierozum, złość i inne 5 
tendencye mogą bez żadnej przeszkody EA 
stępować przeciw Kościołowi, chociaż on działa 
jedynie i wyłącznie dla dobra ludzkości“, Pa 
pież podniósł następnie zarzuty przeciw zło-| 
śliwym sektom, łączącym się do walki przeciw | 


| 


Najwięcej reprezentantek miały maki i fołki; pa. | katolickim instytucyom i ożywionym życze- 
nism zniszczenia ich. Papież nie ma jednakże 
obawy o losy Kościoła. W dalszym ciągu Oj- 
ciec św. chwaląc z jednej strony solidarność 
katolików całego świata 1 ciesząc się, że od- 
dają cześć należną Kościołowi i jego głowie, 
wyraził z drugiej strony ubolewanie z powodu 
zaślepienia niektórych i zaznaczył, że z gory- 
czą rozmyśla nad tem co będzie z pokoleń, 
napojonych zdrożnemi zasadami. Papież poło- 
żył ponownie nacisk na to, że co do praw 
Stolicy św. nie może nastąpić przedawnienie, | 
a przechodząc do omówienia ostatniej swej en- 
cykliki powiedział, iż uważał za rzecz potrze- 
bną i pożyteczną oświadczyć, iż ludy najrych- 
lej i najpewniej osiągną swą pomyślność, je- 
żeli zechcą starać się o owo nieocenionej war- 
tości dobro, jakie spoczywa w jedności wszyst- 
kich klas. W końcu Ojciec św. wyraził się z 
gorącemi poehwałami o tych, którzy starają 
się o rozszerzenie cywilizacyi chrześcijańskiej 
wśród ludów barbarzyńskich i nadmienił, że 
zasługi w tym kierunku ponosi przedewszyst- 
kiem katolicka Francya, która z tego może 
być słusznie dumną. W chwili obecnej jednak- 
że jest ona zagrożona wielkiemi niebezpie- 
czeństwami. 

Petersburg 4 marca, Z rozkazu cara u- 
tworzono w Helsingfors komisyę celem badania 
stosunków tych Finlandczyków, którzy nie po- 
siadają własności ziemskiej. Do dyspozycyi tej 
komisyi oddano 2 miliony marek, które mają 
być rozdzielone wedle jej propozycyi. 

Palermo 4 marca. Wybuchło tu bezrobo- 
cie robotników warsztatów okrętowych, które 
wkrótce ogarnęło i innych robotników. Zaszły 
tak poważne demonstracye, że okazała się po- 
trzebną interwencya wojska. Tłum, przeciąga- 
jąc ulicami, rozbijał latarnie i szyby w skle- 
pach, oraz obrzucał policyę i żołnierzy kamie- 
niami. 4 żołnierzy otrzymało lekkie rany. Woj- 
: sko, atakując ekscedentów, zraniło lekko kil- 
| kanastu. Wczoraj panował już spokój. 
Marsylia 4 marca. Tłum robotników prze- 
ciągał wczoraj niosąc chorągwie ulicami mia- 
sta i usiłował wstrzymać od roboty tych robo- 
tników, którzy nie przyłączyli się do zmowy. 
Około 200 strejkujących napadło na wozy wio- 
zące ładunek dla okrętów i poprzewracało je. 
andarmerya rozprószyła ekscendentów, przy- 
czem aresztowała jednego. 

Tulon 4 marca. Sześć krążowników eska- 
dry morza Śródziemnego otrzymało rozkaz, aby 
były w pogotowiu do pełnienia służby poczto- 
wej z Algierem, na wypadek, gdyby miała być 
ona przerwana wskutek bezrobocia robotników 
portowych w Marsylii. 

„Madryt 4 marca. Azcarraga nie przyjął 
misyi złożenia nowego gabinetu. 

Berlin 4 marca. Bawiącemu tu w zeszłym 
miesiącu kardynałowi Koppowi, jako zwierzch- 
nikowi dyecezyi, do której należy Berlin, przed- 
stawiono skargi ludności polskiej w sprawie 
braku dostatecznej liczby kazań polskich i in- 
ne życzenia językowe polskich katolików tu- 
tejszych. Jak twierdzą, kardynał Kopp kate- 
gorycznie odmówił i zlecił delegatowi arcybi- 
skupiemu w Berlinie, aby nadul żadnych ży- 
czeń Polaków po za dotychczasowemi granica- 
mi nie uwzględniano. 


Madryt 4 marca. Królowa regentka pole- 
ciła Villaverdemu utworzenie nowego gabinetu. 
Kapsztad 4 marca. Dżuma rozszerza się 
coraz bardziej. Wczoraj i dzis stwierdzono no- 
wych jedenaście wypadków. Prócz tego zna- 
leziono za miastem 5 trupów osób, zmarłych 
na dżumę. 

Sofia 4 marca Nowy gabinet utworzył 
się. Prezydyum i finanse objął Karawełów, 
wojnę jenerał Paprikow. 


Londyn 4 marca. Daily Espress donosi, 
że Botha uzyskał zawieszenie broni, aby módz 
porozumieć się z Kruegerem. Jako ostatniego 
środka miał Krueger spróbować uzyskania po- 
średnictwa dworu petersburskiego, celem od- 
dania sprawy sądowi rozjamczemu. Jak sły- 
chać otrzymał odpowiedź niepomyślną. 

Paryż 4 marca. Deroulede udał się ze San 
Sebastian do liugano, aby oczekiwać powrotu 
świadków, którzy udali się do Buffeta, męża 
zaufania ks. Orleańskiego do Brukseli. Buffet 
bowiem zaprzeczył twierdzeniu Dórouleda, że 
rojalisci zdradzili spisek w r. 1899, 


Kraków 4 marca. Policya aresztowała 
bardzo zagadkowego człowieka, który przybie- 
rał nazwiska jużto Stanisława Junoszy, jużto 
Marka Rościszewskiego, Zygmunta Rościszew- 
skiego lub Kazimierza Stodomkiewicza. W ro- 
ku 1898-mym usiłował on tu wymieniać wa- 
lory rosyjskie na sumę 5000 rubli. W tym 
samym czasie okradł we Lwowie p. Romana 
Zenowicza na 4000 koron. Niedawno przybył 
do Krakowa i podając się za byłego studenta 
z Królestwa, wypędzonego ze szkół, kręcił się 
wśród tutejszej młodzieży szkolnej., Zmale- 
ziono przy nim paszport rosyjski. Śledztwo 
w toku. 

Petersburg 4 marca. Prof. Bergmann z 
Berlina badał za pomocą promieni Roentgena 
ranę, zadaną ministrowi oświaty Bogoljepowo- 
wi przy znanym zamachu. Kula znajduje się 
po lewej stronie kręgu szyjnego. Stan pacyenta 
zadowalający. 

Londyn 4 marca. Biuro Reutera donosi z 
Golesberga : Stein i Dewet przekroczyli rzekę 
Oranje wraz 1500 ludźmi, mimo wysokiego 
stanu wody i silnego ognia ze strony Angli- 
ków. Kilku Boerów padło. Pewien farmer opo- 
wiada, że Stein bardzo źle wygląda, a cały 
wspomniany oddział cierpi dotkliwy głód. 
Wiedeń 4 marca. Jak słychać, pfzódłożąe 
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sie zamierzają Francuzi opuścić miasto, a zo- 
stawić tylko brygadę piechoty i tyleż konnicy 
dla ochrony poselstw. 

EEEE 10 AMBÓSEYWAOWAEEEJAWNENNAROAŃ 


HOTEL GEORGE. 


Przyjechali dnia 4 marca. Hr. J. Grudziński 
z Poznania. Hr. A. Dunin z Głębecka. R. Janicki 
z Berezowicy. M. Grossmann z Budapeaztu. B. 
Cieński z Łoszniowa. J. Pilawski z Janowiec, J. 
Burkt, L. Pinter i H, Forst i F. Kaiser z Wie- 
i dnia. E. Albert z Frankfurtu. A. Schrötter z Ozer- 
niowiec. H. Jankowska z Rosochowaciec A. Ga- 
wrońska z Rosyi. E. Szemzó i S. Czykaluk z Tar- 
nopola. J. Leszczyński z Borek małych Hr. K- 
Romer z Brzuchowic. S. Mester z Krakowa. S. 
Lius z Tarnowa. ©. Makarewicz z Krakowa. A. 
Szumski z Borysławia, 


HOTEL IMPERIAL 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Przyjechali dnia 4 marca. S. hr. Skrzyński i 
S. Pietruska z Nozdrzec. 5. br. Hagen z Wielkich 
Ocz, Dr. L. Lazar z Kóswardo. A. Somer z Prze- 
mysla. Dr. Kiimelman z Uhrynkowic. J. Jorkasch 
Koch z Stojan. S. Zarewicz z Rndenki. A. Madey- 
ski z Skalego. O. Strzembosz z Podola. R. Bessler 
z Kaiserslatern. E. Krzysztofowicz z Załucza. Dr. 
R. Groak z Miskolcza. N. Schleifer z Petersburga, 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROMW 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 4 marca. Major Wiktor s 
Budapesztu. L. Gerley z Schodnicy. F. Stanek z 
Wiszenki. J. Noss z Czortkowa. Porucz. Scheibler 
z Kemionki Strum. Dr. J. Kiesler z Czerniowiec. 
W. Wiktor z Woli Sękowskiej, A. Mihński z Gród- 
ka. A. Zsarny z Miskolcza. W. Pilatowski z Bro- 
dów. W. Niewiarowski i M. Łobożewski z Rosyi. 
A. Priwożnik z Wiednia. E. Lang z Wieczorki. F. 
Weber z Ołomuńca. 


HOTEL FRANCUSKI 


plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
aneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 4 marca. S. Pilarscy z Ha- 
E. Dietz, A. Kiridus i J. Dietz z Wiednia. 
S. Lewiton z Holandyi. H. Sawczyńscy z Bełzca, 
N. Maciulski z Żółkwi, N. Jażwieński z Podnie- 
strzan. K. Kuryłowicz z Bóbrki. J. Fabich z Retz- 
bachu. F. Pacckiaffo z Hanau. J. Kirschbaumer z 
Jaworowa. F. Hempel z Erfurtu. J hr. Pinińska z 
Grzymałowa. N. Parnes z Podwołoczysk. GQ. Hi- 
melsbach z Toporowa, H. Kanturek z Lincu. J. 
Dobrowolski z Doliny. J. Zieliński z Stryja. N. 
Rzepecki z Jedlicz. S. Leniecki z Schodnicy, 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Józef Wernicki 


Lekarz chorób wewnętrznych 
mieszka obecnie przy ul. Słowackiego l. 6 (naprze- 
ciwko Ba głównej) i ordynuje od 2—4 po pol poł' 


. Bromsław Błażejowski 


adwokat we Lwowie 
_ przeniósł kancełaryę pod nr. 3 Łyczakowska. 


ATELIER DENTYSTYCZNE 
Lwów, Hetmańska I. 6 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się : plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta- 

wianie sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 
prowincyi nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie. Atelier otwarte cały dzień. 


_ Dr, dentysta Wiktor Jankowski. _ 


- Dr. Teofil Zalewski 


ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, sze- 
plenienie, mowa nosowa i t. d.) 


„ Kościuszki I L8: od 3—5 po południu. 


licza. 


Wszędzie | do nabycia: 


Niezbędny krem do zębów. 


Utrzymuje zęby biale, czyste i zdrowe. 


EEE 
| 
KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. galic. ake. 
Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 
i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym nie 
ha żadnej prowizyi. 


Lwów 4 marca. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcve za 100 K: Kolej ga!. Karola Ludwika po 
420 koron 428-00 do 429-00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jas:ka 
po 400 kor. 587.00 do 549.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 610.00 do 620,—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor, —'— do 150*—. Tow. budowy vago. 
nów w Sanoku po 500 koron 40*— do 410.—. Banka 
dia bandia i przemysłu po 400 k 351.— do 364.—, 
Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 10950 do 00060 
4 i pół proc. los. w 50 lat 38/00 do 98:70, 4 proc, los. 
w 60 lat 90.00 do 90:70. Bauku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.70 do 99.40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
32-— do 92:70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92-00 do 92:70, 4 proe. los w 41 i pół latach 98.00 
do 98.40, 4 proc. los w 56 lat 9090 do 91.6). 

Wionety. Dukat cesarski 11:27 do 11:45. Napoleon- 


nie rządowe dotyczące zaprowadzenia 9-godzin- | dor 1905 do 19-30. Rubel rosyjski papierowy 255-00 do 
nego czasu pracy dla górników, będzie wkrótce į 255.00. 100 marek niemieckich 117:20 do 11770. 


przedłożone Radzie państwa. 

Kraków 4 marca. Namiestnictwo nadesłało 
[do komitetu tutejszego Towarzystwa rolniczego ! 
pismo, w którem powiedziano, że władze rzą- 
dowe gotowa są reakt wować zakłady Poat- 
macyjne w Krakowie i Białej dla wprowadze- 
nia dwu lub 3-dniowej kontroli weterynaryjno- 
policyjnej na nierogaciznę. 


Wypadki w Chinach. 


— 


i l 4 marca. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.j. Pszenica 
ne wiosnę €71—70/2, na maj- czerwiec 4.81— 
T82, na jesień 794—7 95; żyto na wiosnę 
7:69—7 70, na maj-czerwiec 7'66—1'67, na je- 
sień 7:02— 703; kukuradza na maj-czerwiec 
550—552, na czerwiec-lipiece 0'00—000, na 
lipiec-sierpień 561—6562; owies na wiosnę 
6:58 —6'60, na maj- czerwiec 0'00— 000, na je- 
sień. Rzepak na sierpień-wrzesień 0:00—0-00. 


Szangaj 4 marca. Z Niuczwang donoszą, ! Olej rzepakowy na kwiecień-maj 000—0:00. 
iż oddział rosyjski, złożony z 3000 ludzi, ude- ; Tendencya: spokojna. Pogoda: łagodnie, odwilż. 


rzył pod Hsinging na bandę rozbójników, zło- 


żoną z około 10.000 ludzi. Oddział ten zmuszo- | wa). 


Budapeszt 4 marca. (Uiełda zbożo- 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 


ny był cofnąć się do Mukden, utraciwszy 20 | nica na kwiecień 747—748, na październik 


w zabitych, 30 w rannych, oraz 1 armatę. 
Londyn 4 marca. 
Pekinu: 
z Pekinu wycof ć, a zostawić tam 2000 ludzi. 
Pekin 4 marca. 
praw 


Morning Post donosi z październik 
Japończycy postanowili swe wojska 624—6'25; 


Wojska francuskie już pszenicę: 
ie ukończyły przygotowania do wyjazdu dencya bez ochoty. Pogoda: pada deszcz. 


z Pekinu. Jak słychać, już w najkrótszym cza- l 


763—764; żyto na kwiecień 129—7:30, na 
60—662; owies na kun 
kukurudza na maj 521—523. 


Rzepak na sierpień 1250—126U. Oferty na 
mierne. Chęć kupna słaba. 'Ten- 
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Prawo starszeństwa 


POWIEŚĆ 
Charm pola. 


(Ciąg dalszy). 

Ostatecznie, cóż znaczy rzecz tak baga- 
telna jak napisanie listu w porównanin z nie- 
bezpieczeństwem, jeżeli odmówi? 

— (o mam napisać? — zapytała, biorąc 
pióro. 

— Pisz. 

Mistress Kiddy musiała naprzód ułożyć 
treść listu, gdyż dyktowała bez namysłu: 
„Panie Franciszku! 

Walter poróżnił się z panią Brent 

i pan jeden tylko możesz ich pogodzić. 

Powróć więc dziś koniecznie na godzinę 

piątą. Wyświadczysz pan wielką przysługę. 

yczliwa 
Wiktorya Brent“. 

Po napisaniu tych kilku wierszy, chociaś 
nie zawierały one w sobie nie kompromitują- 
cego, uczuła niesmak, jak po popełnieniu kłam- 
stwa lub oszustwa. , 

— Dlaczego nie powiedzieć wprost co się 
stało? — zapytała, gotowa rozedrzeć list na- 
pisany. i 

— Dlatego, że nikt nie powinien o tem 
wiedzieć. 

— Nawet Franciszek ? 

— Więcej niż «to inny... Jeżeli pragniesz 
ażeby żył... 

I korzystając x wywołanego wrażenia, po- 
dała pióro i kazała napisać adres. 

— Tylko śpiesz się... i 

Wydawała rozkazy imponująco, brutalnie, 
stała się znowu matką godną Stefana. 

Tylko ten, kto widział ją dotychozas po- 
korną i potulną, mógł zrozumieó, ile ten za- 


Niezrównanej dobroci maszyny 
do szycia i haftn Siugera 
nożne od 27 do 65 złr. Ręczne od 25 do 
48 złr. Wielb. Duchowieństwu i PP. 
urzędnikom sprzedają na raty. Warunki; 
spłaty przystępne. Gotówką o 10 pre. ta- 
niej. Nauka szycia i haftu bezpłatnie. 
Cenniki na żądanie gratis. 


Jan Lauru , mechanik 
Lwów, Halicka 6. 


apud Romanos 


| dawany sobie bezustanny praymus musial ko- 


sztować ją i oburzać. 

W tej krótkiej chwili mistress Kiddy wy- 
kazała nietylko siłę namiętności, lecz i wyższą 
inteligencyę, która zaimponowała młodej dzie- 
wczynie. 

Mogła wprowadzić ją w błąd, oszukać, 
ale nie myliła się, gdy chodziło o kogoś, któ- 
rego kochała... gdy chodziło, jąk oświadczyła, 
o jego życie. 

Queenie drżącą ręką zaadresowała list, 
który Kiddy natychmiast pochwyciła. 

— Zostaje mi tylko tyle czasu, ile wymaga 
odniesienie go — rzekła i wyszła. 

Dopiero po jej odejściu Queenie zdała so- 
bie sprawą z tego co zaszło, z przymusu wy- 
wartego na nią, ze skorzystania z jej młodości 
i niedoświadczenia. 

Oburzona , chciała biedz za ciotką Kiddy 
i odebrać list, lecz nie znalazła już jej i tylko 
zobaczyła pędzącego na koniu grooma. 

Niekiedy, choć w bardzo rzadkich wy- 
padkach, gniew bywa dobrym doradzcą. 

Wzburzona Queenie zdobyła się nareszcie 
na postanowienie tak długo odkładane. 

Wyzna wszystko. 

Ponieważ nie wie dobrze, co i jak ma u- 
czynić, aby spelnić swój obowiązek, więc zwie- 
rzy się i zyska sobie pomoc. | 

Ale rozumie się, nie swej mącosze, która 
po pierwszych jej słowach wzruszyłaby ramio- 
nami, następnie podniosłaby ręce w górę, na- 
zwałaby ją fantastyczką, warystką, wreszcie 
niewdzięczną, gdyż pobyt w Chartranie, po- 
minąwszy zimno, jest dla niej bardzo ko- 
rzystnym , a Walter i Teresa, choć nie ro- 
mantyczni i niekiedy niegrzeczni, są ludźmi 
przyjemnymi. 

O pułkowniku nie ma co mówić, bo z 
nim niemożliwa poważna rozmową. 

Pozostaje więc tylko Franciszek. 


Nowości księgarni G GEBETHNERA i Sp. $ 


w Krakowie 


BARTOSZEWICZ K. Kwestyona- ORŁOWICZ MICHAŁ. Majówka, 
ryusz małżeński. K. 1:50. | 
BIENKOWSKI PETRO. De Sl- 
muiacris Barbararum Gentium ORZESZKOWA E. Chwile. K. 4. 
Corporis Bar- PARCZEWSKI A. J. O zbadaniu 


K. 3. 


wspomnienia z ławy studenckiej 


PRZEGLĄD z dnia 5 Marca 1901. 


Powiem mu wszystko jeszcze dziś wie- 
czorem — rzekła sobie Queenie. 

Nie załowała już, że napisała list; pod 
wpływem spodziewanego za kilka godzin przy- 
jazdu Franciszka, uspokoiła się i znowu z 
przyjemnością rozmawiała z ojcem Maze- 
rollier, zajętym dotychczas prawie wyłącznie 
Stefanem. 

— (o to jest przyzwyczaić się do pobytu 
między dzikimi i poganami! uawołał pul- 
kownik, spoglądając na stryja pod rękę 
z bratańcem przechadzającego się w alei ogro- 
dowej. — Wybryki naszego dzikiego smaku- 
ją temu dobremu zakonnikowi jak chleb świę- 
cony. Zobaczycie, że on go będzie jeszcze 
pieścił. 

Pożegnanie ich, którego pułkownik chciał 
być świadkiem, było z obu stron bardzo ser- 
deczne, a gdy pan Mainwood żartował ze Ste- 
fana, że tak pokochał stryja Francuza, mło- 
dzieniec odparł wzburzony : 

— Nie chcę porównywać. Lecz człowiek ten, 
słusznie czy niesłusznie, kocha mnie, a o ni- 
kim więcej tego powiedzieć nie mogę. 

Zdobycie ah odrobiny serca Stefana 
mogło uchodzić za najpiękniejszy sukces mi- 
syonarski, to też Queenie jeszcze więcej za- 
częła cenić Ojca Mazerollier. 

— Jaka to szkoda, że Franciszek spóźnił się 
i jeszcze jest u Stingsów. Wkrótce będzie 
piąta; z pewnością rozminą się w drodze. 

Nie umiałaby sobie wyjaśnić, , dlaczego 
wierzyła, że Franciszek będzie jej posłuszny 
i przyjedzie na czas oznaczony, jak również 
dlaczego było jej tak smutno, gdy spotkał ją 
zawód. 

Nie nadjechał -i wieczorem. 

Queenie czuła się już teraz upookorzoną. 

Wezwała go, a on nietylko nie przybył, 
lecz nawet nie odpisał! 

Niepokój jej wzrastał, ile rary spojraała 
na zasępioną twarz ciotki Kiddy. 


Czyżby nieszczęście, które chciały zaźe- 
gnać, już nastąpiło? 
Nadszedł poranek dnia następnego, a F'ran- 


ciszka nie było. 

Prawdopodobnie przyjedzie, stosownie do 
przyrzeczenia, dopiero wieczorem, jeżeli przy- 
jedzie... 

Czas był okropny; w powietrzu wisiała 
gęsta mgła i padał deszcz. 

Siedzące w obszernych ciemnych poko- 
|jach osoby ledwie mogły się dostrzedz, .a za- 
|wieszony na ścianie w stołowym pokoju Bal- 

tazar i jego przyjaciele, jeszcze straszniejsi niż 
zwykle, wyglądali jak gromada upiorów. 

Mistress Brent odjechała, Walter przesia- 
dywał przy chorej Teresie. 

Queenie nie mogąc wysiedzieć w pustych 
i smutnych pokojach, schroniła się do cieplarni. 

Zarówno jak Franciszek, a może i z jego 
powodu, lubiła to miejsce, przypominającs jej 
kraje południowe i lato. 

W tej chwili winnica nęciła całym swym 
urokiem; ukryte pod czerwonawemi liśómi 
grona zaczynały dojrzewać, kwiaty zachwy- 
cały rozmaltością barw. 

Queenie przypomniała sobie swą pierwszą 
bytność w cieplarni i doznany przedsmak ta- 
jemnie Chartranu. 

Lecz czemże była owa wzajemna ku so- 
bie niechęć kuzynów w porównaniu z tem, co 
od owego czasu odkryła: ze zbrodniczą obo- 
jątnością żony dla męża, matki dla dziecka, 
z tajemniczemi zamysłami serca, zdawało się, 
znanego jej tak dobrze i tworzącego jedność 
z jej własnem sercem! 

Usiadła pod rozpostartym na murze krze- 
wem winorośli, pochyliła głowę i ocierała po- 
woli płynące z oczu łzy. 

Ponieważ zmuszoną była zwątpić o Tere- 
sie, dlaczegóż nie wątpić i o wszystkich, na- 
wet o nim ?... 

Diaczego nie przybył? 


miesięcznik muzyczno-nutowy 
rozpowszechnia tylko wybero= 
we nowości muzyczne,koncer- 
towe, pedagogiczne, popularne, 
transkrypcye operowe, 


pozycye salonowe, utwory na 


4 ręce, do śpiewu, na skrzypce, 


tąńce. 
Daje rocznie około 200 
dułego formatu. Na 


stronic nut 
treść numeru 


Co mogło; tak długo zatrzymywać go u 
Stingsów ? 

«Nagle przypomnieła sobie, że Franciszek 
wyrażał zamiar ożenienia się wcześnie i że hr. 
Stings miał dwie bardzo przyjemne córki. 

Anna czy Lita? 

Zapewne jednę z nich zamierzał Franci- 
szek zaślubić, wyrzekając się innego zamiaru, 
jeszcze niejasnego. 

Zapewne to postanowienie miał na myśli, 
gdy mówił: 

— Niech pani pamięta, że sama żądała, aże- 
bym wyjechał! 

I ona sama, ślepe narzędzie, pomogła do 
tego związku! 

Panna Stings była tak dobrą 
młodszego w rodzie Chartranów, ja 
dla Stefana. 

Queenie ooraz więcej pochylała głowę, 
wreszcie oparła ją na dłoniach i rozplakala się. 

W tej chwili drzwi otworzyły się i ktoś 
wszedł do cieplarni. i 

Queenie zmieszana, z mokrą od łez warzą 
i potarganemi włosami zerwała się z miejsca, 

Ale nie było ani gdzie ukryć się, ani któ- 
rędy uciec, więc usiadła znowu, myśląc, że 
umrze ze wstydu, jeżeli to Franciszek. 

Był to rzeczywiście on. 

— Co pani jest? — zapytał zdziwiony. 

Tegoż dnia jeszcze, rano, nie mogąc przed 
kim innym, postanowiła wyspowiadać się przed 
nim, tymczasem teraz sama zaczęła spowia- 
dać go. 

— Dlaczego nie przyjechałeś pan wczoraj? 

— Nie mogłem; musiałem czekać na Ojca 
Mazerollier, później powiem pani dlaczego. 
ACME: 

Wierzyła, że mówił prawdę i że chodziło 
tylko o Ojca Mazerollier. 


artyą dla 
Cecylia 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Harka ottrona: Kotwica 


LINIMENT. CAPS. COMP. 
2 RICHTERA anloti w PRADZE, 
uznane ogólnie jako najdaakanalsza 
bóle uśmlarzające RaoieraRie, jest w 
wszystkich aptekach po cenie 80 asdi., 

Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nsbycią. 


kom- 


Znacznie potaniała 

JAJ JE: 4a. 07 4 "JJ 
tylko w handlu Leonarda Soleckie- 
go, Lwów, ul. Batorago 2. — bo tylko 
65 cnt. kosztuje pół kilograma niezró- 
wnanej dobroci kawy, równającej się naj- 
lepszem gatunkom w smaku i aromacie. 
Wysełki 4*/, kila uskutecznia odwrotnie 
i franco. 

Do sprzedania 

za przystępną ceną w gotówce kamie- 
nica jednopiętrowa w Czernio- 
wcach w śródmieściu. Oficyna zo staj- 
nią i woz”wnią. Kanalizacya i wodo- 
ciągi. Dochód brutto 2'700 złr. Obciąże- 
nie hipoteczne 10.000 złr. Dobudowa ofi- 
eyn możliwa. Bliższe szczegóły u właści- 
eiela: Lwów, Badenich 7, stróż wskaże. 


Na post 


i Trapistów, sardynki w puszkach, mo- 
skale w beczułkach i na sztuki, śledzie 
swyczajne, marynowano, zawijane, bał- 
tyckie, wędzone, biklingi i szproty poleca. 
zawsze świeże i po najniższych cenach 
Handel Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul. Batorego |. 2 
— Tanio do nabycia. Meble maho- 
niowe i krucyfiks z bronzu. Wałowa 
18, Lwów. a 
Kilka tysięcy 

korcy kartofli gorzelnianych (An- 
dersony) na sprzedaż od majątku koło 
Cieszanowa, stacya Lubaczów. Oferty 
przyjmuje M. Jonasz, bankier, 
Lwów. t 

Parawany | ekrany własnego wy- 
robu, Maty japońskie w różnych 
wielkościach polecają: łuszczycki ł 
Adamski, dawniej Jürgens, Lwów. | 
~ Zarząd dóbr Kołodziejówka poczta Ska- 


bryndzę liptawską, ser 


> b 
łat ma na sprzedaż i iękną tzerwoną NEUMANOWA ANNA. Poezye. 


nasienną koniczynę, uznaną przez 
krajową stłacyę doświadczalną 
jako bez kanianki. Centnar metry- 
czny wraz z workiem loco stącya b8 złr. 


Cukry deserowe. 


znakomite, przez znawców uznane ja- 
ko najlepsze, pół kig. 1 złr. 20 ct. 
oraz kartonaże i bonbonierki 
w ogromnym wyborze, poleca najtaniej 


H. TRETER 


fabryka cukrów i czekolady 
pl. Maryacki I. 7 (róg ul. Kopernika). 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- | 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler. Lwów, Hotel 
Europejski. 


—---——--— „Wielką Bneyklopedyę Illustrowaną”. | 


Wielka Encyklopedya lllustrowana z dniem przejscia w ręce Komitetu | 


LAKIER na KALOSZE. 


g prześlicznym połyskiem 


Masę 


do naprawy kaloszy 


poleca 
specyalny skład 
Żółtkiewska 2. 

stary z wina wła- 

Co On (3 snego chowu, do- 

wszej jakości opła- 

tnie 4 butelki 12 K., albo 2 litry K. 16, 
młody 2 litry K. 9:60. 

Żane, dostarcza od 56 

litrów zwyż, białe, litr 

wone 52, 64, 80 hl. Benedykt HERTL 

właściciel dóbr zamek Golica, przy 

Gonobitz w Styryi. 


= LL(A U starcza od najpier- 
W e łagodne, dobrze wyle- 
LO 48, 56, 64, 72 hl.. ezer- 
Redaktor odpowiedzialny : 


barorum Prodromus. K. 12. | 
BOGUSŁAWSKI EDWARD. Me- 
toda i środki poznania czasów 


przedhistorycznych w przeszło- POTKANSKI KAROL. Granice gg 
Biskupstwa Krakowskiego. K. 1. 
CAPUTA JÓZEF X. Dr. Chryzo- Praktyczna mądrość życia, wydał 


ści Słowian. K. 2. 


stom Gołębiowski, nadworny 
kaznodzieja króla Jana LIL. Stu- 
dyum historyczno literackie. K. 2. 
CHRZĄSZCZEWSKA J.iWARN- 
KÓWNA J. Ze swojskiej gle- 
by. I. Wybór poezyi dla dzieci, 


w oprawie kartonowej K. 160. PRUS B. Grzechy dzieciństwa, 


DOBRZVCKI ST. Dr. Polska po- 
ezyą-średniowieczna. K. 1. | 

GODLEWSKI GOZDAWA WI- 
TOLD. Utwory K 320. 


granic i liczby ludności polskiej 
etnografi- [gg 


na kresach obszaru 
cznego, polskiego. K. 1. 


autor „Księgi złotych mysli“ 
KeS 

PRIBYLS, Hodowla drobiu i 
GOEDDEGO, Hodowla bażan 


tów, z 56 rycinami w tekście. 


K. 3:20. 


z illustracyami Æ Kędzierskiego. 

wydanie drugie. K. 2:60, w o- 

zdobnej oprawie K. 3:40. 
RADLINSKI IGN. Przeszłość 


Oena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi 
półrocznie 4 złr.. (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.). 


Ekspedycya „Melomana* dla Galicyi: Sokołowskie 
Pasaż Hausmana 9. 


Największe i najtańsze książkowe wydawnictwo tygodniowe 


„Biblioteki dzieł wyborowych* 


składa się 4—5 utworów na welino- 

wym papierze. — Wartościowe nowo- 

ści zagraniczne. 

Redaktor i wydawca Leun Chojecki. 

z przesyłką pocztową: 


go Biuro dzienników we : Lwowie. 


Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ilə zapas starczy po 8 złr. 
Prospektaą wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9. 


EG N 


„Prry kupnie tago wszędzie uinbio- 
nogo środka domowego należy przyj- 
mować tylko oryginalne butelki w 
pudołkąch z naszą marką ochronną 
„kotwioą'* a apteki Richtara, wtenczas 
lomożna być pewnym, żo się otrzymało 
c= preparat oryginalny. 

Apteka Richtera pod 
„złotym Iwem“ 


Kwartalnie 2 tr., (4 kor.) JE 


(16 kor.) 


| mjaó8 00 


Szczepy owocowe 


Ceny zniżone. Wysyłam do każdej 


A P 


poczty i stacyi. Jabłonie, Grusze, 
Śliwy: I Czereśnie 1 sztuka 50 ct. 
10 sztuk 4 złr. 75 ct: Brzoskwinie, 
Wiśnie, Morele, Węgierki, Mekta- 
ryny, Drzewa I krzewy Ozdo- 


OST 


Szłokłisz 


ementalski, cieszyński GOMULICKI WIKTOR. Biała. 
K. 260. 
KACZMARCZYK JÓZEF X. Dr. 


KRECHOWIFCKI ADAM. Fiat 


LANGE ANTONI Fragmenta. 


w terażniejszości. Zbiór docie 
kań i rozważań społeczno-nau- 
f kowych. Tom I. zawierający 72 
Ireneusz z Lugdunu i nasze 6-, figury. K. 8. 

wangielie, studyum krytyczne. SĄ WIOKI- STELLA JAN Dr. 


EK. 4 | . . 
' . |  Czerstwa starość, czyli jak za- 
KONOPNNICKA MARYA. Italia. chować zdrowie do późnego wie- 


K. 260, w ozdobnej oprawie ky K. 2. 


K, 360. 
SHELDON M. K. W Jego ślady. 
KRAUSHAR AL. Towarzystwo „Jakby Ghrystue postąpił", $ 


RUSZ SUE angielskiego oryginału przełożył 
1800—1832. Monografia histo- W. Szukiewicz. K. 3:60. 


ryczna. Księga I. Czasy pruskie : 
1800—1807, z illustracyami. K. 7. SIENKIEWICZ H. Trylogia. (0- 
gniem i mieczem. Potop. Pan 


Wołodyjowski) 6tomów K.5'50, 
| w oprawie płóciennej K. 8. 
po- TARNOWSKI ST. Jńzej Szujski, 
jako poeta. K. 3:20. 


lux. Obraz historyczny z czasów 
Jadwigi i Jagiełły. K. 4. 


ezye wybrane. K. 2:60, w ozdo- 


* ie K. 360. | 
ZEE aula | istocie sztuki. K. 2. 


32: 
NOWINSKI J. Sienkiewicz. K.2. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


dwanaście. K. 2. 


F. & E. Zajączek i Lankosz 
FABRYKA SUKNA w KETACH 


polecają swoje składy : 
we Lwowie ul. Teatralna 3.—W Krakowie ul. Bracka 5. 


bogato zaopatrzone na sezon wiosenny 
w Sukna dostawowe, uniformowe i dekoracyjne, karty 
i czesanki modne, koce, fanele, filce dywanowe i wełny 
do watowania. 


Ceny fabryczne. — Próbki franco. 


Biuro wydawnictwa 


„Wędrowca: i „Biblioteki dzieł wyborowych* 
we Lwowie, przy pl. Maryackim 4. (hotel Europejski) 


przyjmuje także od 1 października 1900, prenumeratę na: 


na ezele którego stoją najznakomitsi uczeni, pisarze polscy, wy- 
dawaną jest zeszytami jaknajregularniej CO tydzień. 

Cena zeszytu 65 hal. podwójnego 1 kor. 30 h Tom nieoprawny, składający 
się z 16 zeszytów 10 kor. 40 hał. Okładka oryginalna do 2 tomów 2 kor. 40 kal., 
wstycie 80 hal. — Dotychczas wydano zeszytów 208, które można nabywać: 
w głównej reprezentacyi wydawnictwa „Wielkiej Encyklopedyi 


redakcyjnego, 


jllustrowanej* na Galicyę i monarchią Austro-węgierską, znajdującej się we 
Lwowie, przy placu Maryackim 4, hotel Europejski. 
633300060 6WBU 6750 


Oświetlenie elektryczne 


Przenoszenie siły elektr. koleje elektr. 
urządza Fabryka 
Oesterr. Schuckert-Werke 
i zawiadamia, że oddała swe generalne zastępstwo Firmy 
PERK U N“ Fabryka maszyn 
Spółka komand. F. Pietzscha we Lwowie. 
Biuro techniczne dla zamówień ul. Kopernika 18. Kosztorysy bezpłatnie. 


Główna wygrana 
koron 60.000 wartości 


gotówką po odciągnięciu 20/4. 


Ciągnienie niedołanie 
23. Marca 1901. 
Wwy, polecają : 


Losy na dochód inwalidów M. Jonasz, Wiktor Chajes i Sp. Kita i Stoff, 

po 1 koronie M. Klarfeld, M. Feigenbaum, Sokal i Lilien, 
Samuely i Landau, Aug. Schellenberg. 

0 RZE EEEE [CEO RPO EDYTY" L OO 


Ludwik Masłowski. 


WIZEF K. F. Godzina myśli o 2 


WYSPIAŃSKI ST. Legion, scen 
kd 


ARTUR KOSCICKI 


O O < 


bne mam do sprzedania na bieżącą 
wrosnę 3000 sztuk. Krzewów w różnych 
odmianach 100 sztuk 15, 20, 25 złr. 
2000 sztuk kasztanów 3, 4, 5 me- 
trów wysokie. silna, grube z koronami 
100 sztuk 25, 80, 85 słr. Cennik nowy 


które daje swym prenumeratorom co tydzień jedną książkę, objętości 10 do 12. 
arkuszy druku, z portretem autora, przedmową innego krytyka i wielu ilustra-| 
cyami. W zakres wydawnietwa Bibhoteki dzieł wyborowych, wchodzą 4 działy 
1. Arcydzieła literatury powszechnej. 2 Drieła beletrystyczne. 3. Działa histo- 
ryczne. 4. Dzieła popularne, naukowe ze wszystkich działów wiedzy współczesnej. 


suszony, duże trzonki, 1 zł. kilo 
już moczony 40 ct. 
Śledzie marynowane, już bez 


Prenumerata Biblioteki dzieł wyborowych wynosi: kwartalnie tylko 3 złr. ty EŃ ż pk 
50 cent., miesięcznie 1 złr. 20 cent., w ozdobnej oprawie kwartalnie 5 alr. 45 Been, AD anke sA zh 3 z objaśnieniem „pomologicznem wysyłam 
ct., miesięcznie 1 złr. 85 cent. Śledzie zwijane 3 EE <A m. -.—| każdemu opłatnie. €. Uklański, Zarząd 

Jako premium w roku ubiegłym stałym prenumeratorom, daliśmy niezró-| „ocska J aż 2 ogrodów w Olszgy-Dwór, o. p. Kraków. 
wnanej wartości dzieło, składające się z 6 wielkich tomów wspaniale ilustrowa- Moskaliki = piklach ość, są 1-30 ECL TEn pi> o 0 TEUP GK 
nych „Hustoryę literatury polskiej“, opracowaną przez senakomitego pisarza Dr. ie | 
Piotra. Chmielowskiego. Cena tego dzieła w handlu księgarskim, przewyższe wot ac jra zł. 10 n NA POST! 
roczną prenumeratę Biblioteki dzieł doborowyóh. Łosoś r 1-kl. toż WP U 

: g ć A „ l-kl. puszka sł, 1— 

W roku bieżącym, tj. 1901, damy jako premium także niezrównanej war- gąndacz w z A kl. pańska zł. r— kuchenne 
tośei dzieło, wspaniale ilustrow. w 12 tom. Historyę literatury powszech- Rolada zo śledzi w aspiku W borne 
nej. J. A. Święciekiego, ozdobioną licznemi ilustracyami. — Wobec tego mo- puszkaw.* yN O... wrgrły 80) y 
AR) LIG nanmi R r dzieł zs zh najtańszem książkowem Maquereaux w oliwie po ct. 65 i zł. poleca 
wydawnictwem tygodniowem. res: Wydawnictwa Biblioteki dzieł wybo-| 1-20 puszka. 5 
rowych, pl. Maryacki 1. 4, Lwów, hotel Europejski. par Mleczarnia Przeworska 


Sardynki w oliwie po ct. 80, 40, 55 
„| izł. 1 puszka. | 
Sprotki, Bydlinki i śledzie wę- 
dzone. 

PR karalioły po 60 ct. kilo. 

Młody groszek po 60 ct. kilo. 

Suszone |arzynki, suszone owo- 
ce: Brzoskwinie, Morele, Gru- 
szki, Jabłka i t. p. 


poleca HANDEL 


St. Markiewicza 


we Lwowie, Rynek 1. 42. 


| E. Pegan 


Lwów, Hetmańska B. 


Mody paryskie“ 
5 y p y IB 

najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wykonane 
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodatki powieściowe I nuto- 
we, kosztują kwartalnie tylko 90 
ct., a kor. 80 hal.), rocznie 3 złr, 60 ct. 
Obecnie drukują „Mody paryskie" przy- 
stępnie bardzo ułożoną Mauke kroju 
sukien i bielizny. Prenumeratę nad- 
syłać należy do Administracyi „Mód pa- 
rysktch* Lwów,uliea Akademicka Nr. 10. 


„az ŁESRE ER pS 
amerykańska maszyna do pięknego i szybkiego 
pisania 
zawsze widoczne pismo. 

Pojedyńcza konstrukcya. Największa driałalność. 
Fenomenalna siła przebijania. Zdolnych zastępców 
poszukuje się. Prospekta bezpłatnie. Generalni za- 
stępcy na Austro Węgry i półwysep bałkański: 
Theedor Weiuas et Oo., 


Wien I. Plankengasse 1. 


BEZPŁATNIE 


Triest via S. Francesco Nr. 6. M Humera okazowe na żądanie 
4 DZIEŁA: wysyla z opisa ca i poety 5 kilove) WYSYIS Się grała, _ 
ŻEBY NIE CHOROWAĆ Kawę Ceylon. | kg. 8 K.40 h. 
poradnik dla tych, którzy chcą żyć długo a zdrowo. » Portoriko a 3 goa 
WwW- BRS Z A. glio » 8, 20, p s 
e. „  Malabar TE Ta 
wytłumaczenie zjawisk codziennych przez Brawera i Moigno „ Rio E ga. 205 74 0 
2 tomy illustrowane. tbi wo.TĘJĘENŚ"EZE 
f Rodzynki bez postek „ 1 „ 60 
(KLĘSKA | Miądały . .. . „ 8. 60, | z 
powieść P. i W. Margueritte. H Oliwy 5 kg. blaszanka . 6 $ —, leśno = ogrodowe 
co kwartał tom otrzymają jako | Ryżu © kg. preprek 2 u 
Pomarańcz 5 kg. koszyk 8 „ 20, i i 
E” EB ENE E WUWM permessi s: =: $ Tadeusza br Łabieńskieo 
ET) bata Souchong 1 kg. 5 „ 20, 
prenumeratorzy galicyjscy | Pais (B= ak A ZE w Zassowie pod Czarną 
białe 100litr. beczka loco Triest pelecają do kultur wiosennych: 


| Wino 


| od 60 K. do 80 i wyżej. 


__ Dla pp. kupców rabat. 


Jałówki 
1 Bern - Simenthal 
| 


Tygodnika módipowieści 


Pismo ilustrowane dla kobiet. 
Wychodzi eo tydzień i zawiera prócz powieści oryginalnych i prze- 
kładów, różnych artykułów literackich, przepisów kucharskich i go- 
spodarstwa domowego najświeższe obszerne korespondencye 
z Paryża, Londynu, Włoszech etc. o modach oraz 


osobno bogato illustrowany dodatek 


poświęcony wyłącznie modem (do 2.000 illustracyj mód) kroje 12 wielkich 
arkuszy rocznie), tablice haftów i robót kobiecych etc. 


nadto osobny dodatek powieściowy dający kilka pięknych powieści. 
Cena prenumeraty wu Lwowie i Krakowie kwartalnie t złr 80 ct. 
Na prowincyi 2 złr. 30 ct. 


Prenumeratę przyjmują Główna ; 
Ekspedycya Tygodnika Mód i Powieści 


Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9. 


oraz wszystkie księgarni: : kantory pism. 
Na żądanie numera okazowe. Prospekta gratis | franco. 


nasiona i sadzonki leśne, 
drzewka i krzewy ozdobne 
tudzież 
rośliny pnące trwale 
po cenach najniższych. 
Katalogi na żądanie opłatnie. 


są na sprzedaż : 


Zarząd dóbr Jabłonów 
p. Suchostaw. 
Ekonoma kawalera, poszukują. Zgło- 
jj szenia J. C. Lwów, Sokoła 4. 
Już wyszedł cennik 
Głównego składu nasion 


JANA STACHIEWICZA | 


Nowość! Kołdry puchowe nadz- 
wyczajnie trwałe, lekkie i ciepłe, zalo- 
cane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
Materace włosienne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców Józef 


FW, STARCKA 


we Lwowie, prey ul. Zborowskich 1. 7 i 9 


otwiera z początkiem marca b. r. dla wygody P. T. Publiczności w połą- 
czeniu z firmą Karola Starcke we Lwowie przy ul. Adamowej 17 skład kwiatów 
i nasion pod wspólną firmą 


F. W. Słarcka Synowie 


przy placu Maryackim i. 6 


polecając buklety, wieńce, nasiona, kwiaty wazonowe i cięte 
po nader niskich cenach. 


"UAE dg Z drukami ft Winiasik 


Zir. 1.80 
pół kilo znakomitych 


Okruchów herbat 


oleca 
Fryderyk Śchubuth i Sp. 


Lwów, Rynek 45. 
Handel założony w r. 1789, 


(SYRIUSZ) 

Lwów, ul. Zamarstynowska I. 11 
(dom własny), ul. Trzeciego Maja 1. 2. 
poleca wyborne kawy wprost z Ameryk) 
pół kilo od 75 et. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1:50, koniak kuracyjny od 
1:80 but. Rum najlepszy od 1:20 Y/ lit 

Kakao holenderskie pół kg. 1-80. l 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


